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Liczne uroczystości kulturalne w całym kraju

z okazji Dni Oświaty, Książki i Prasy
Tradycyjne kiermasze Otwarcie wystaw

Inauguracja „Dni Oświaty, Książki i Prasy“ wzbudziła wśród społe­
czeństwa całego kraju olbrzymie zainteresowanie. Kiermasze książkowe 
i wystawy obrazujące rozwój kultury i oświaty w Polsce Ludowej, zor­
ganizowane we wszystkich województwach, cieszą się olbrzymią frek­
wencją, W czasie „Dni“ oddano również do użytku wiele nowych świet­
lic gromadzkich i stałych kin wiejskich. Podczas kiermaszów odbywają 
się liczne występy amatorskich i zawodowych zespołów artystycznych.

W dniu 4 bm., tj. w pierwszą nie-* 
dz:elę „Dni Oświaty, Książki i Pra- 
6y“, rozpoczęły się w Warszawie tra 
dycyjne kiermasze książek, połączo­
ne z występami artystycznymi. Na 
placu przed Młodzieżowym Domem 
Kultury otwarto wielką wystawę 
pn. „My i oni“. Otwarcia wystawy 
dokonał przewodniczący Prezydium 
Stołecznej Rady Narodowej — J. Al 
brecht w obecności kierowników wy 
działów KC PZPR: prasy i wydaw­
nictw — S. Staszewskiego j propa­
gandy masowej — A. Starewicza.
Wystawa »My i oni«

U wejścia na wystawę widnieje 
portret Wielkiego Chorążego Pokoju 
Józefa Stalina, obok którego usta­
wiono globus przepasany wstęgą z 
napisem: „Pokój zwycięży wojnę“.

Poniżej olbrzymiego portretu Pre- 
denta RP Bolesława Bieruta widnie­
je napis: „Pod hasłem walki o 
kój i plan 6-letni, jednoczy się 
w siłę potężną i niezwyciężoną 
nasz bohaterski naród polski“.

W pierwszym dziale wystawy
brane są barwne plansze, wykresy 
oraz zdjęcia dokumentarne i dane 
sUtystyczne ilustrujące rozkwit kra­
jów wyzwolonych spod jarzma kapi­
talizmu — krajów pokoju i postępu.

Dalej widzimy dokumenty, oskar­
żające amerykańskich zbrodniarzy 
wojennych.

Oddzielna część wystawy ilustruje 
wspaniały przegląd osiągnięć narodu 
polskiego w walce o wykonanie pla­
nu 6-letniego i utrwalenie pokoju.

Kiermasze w stolicy
Wystawa pn. „My i oni“ otwiera 

centralny kiermasz książki, ciągnący 
się wzdłuż Al. Stalina do Placu na 
Rozdrożu.

Alejami Stalina przeciągały 'liczne 
rzesze mieszkańców Warszawy, oglą­
dających z ciekawością plansze popu 
laryzujące wspaniałe zdobycze ludu 
pracującego naszego kraju w dziedzi 
nie oświaty i kultury.

Liczne plansze ilustrują m. in. 
dorobek wydawniczy. Mówią one, 
że w 1951 r. wydano 30 milionów

ba wy ludowe w punktach kiermaszo 
wych i parkach.

po- 
dziś 
cały

ze-

egzemplarzy książek, podczas gdy 
w Polsce'kapitalistycznej w r. 1938 
ogólny nakład książek wynosił za­
ledwie 6 mil. egz. Przed wojną na 
jednego mieszkańca Polski przypa 
dało więc zaledwie 0,8 egzempla­
rza. W r. 1951 na jednego miesz­
kańca przypadało już 4,5 egzem­
plarza wydanych książek.
Specjalne stoißko poświęcono pra­

com Prezydenta RP Bolesława Bie­
ruta oraz wydawnictwom z okazji 60 
rocznicy Jego urodzin.

Pierwsza grupa stoisk kiermaszo­
wych „Ruchu“ rozprzedaj e gazety 
i czasopisma polskie, radzieckie oraz 
dzienniki i wydawnictwa postępowe 
z całego świata. Jedna z plansz gło 
si: „Prawda“ założona przez Lenina 
i Stalina — wzorem dla prasy Pol­
ski Ludowej“. Inne przedstawiają 
wielkość nakładów, gazet i czasopism 
polskich. Czytamy: „Chłopska Dro­
ga“ — 260 tys. nakładu. „Gromada“ 
— 1.270 tys. „Rolnik Polski“ — 350 
tys. „Przyjaciółka“ — 2.100 tys. e- 
gzemplarzy — tj. niemal tyle, ile 
wynosiły łączne nakłady prasy w Pol 
sce przed wrześniowej.

Popularni pisarze i poeci z Włady 
sławem Broniewskim na czele oble­
gani byli przez tłumy czytelników, 
proszących o autografy.

Jedno ze stoisk poświęcono dzie­
łom Wandy Wasilewskiej.

Kiermasze książki otwarto również 
na Placu im. Dzierżyńskiego, na Ryn 
ku Mariensztackim, Placu Komuny 
Paryskiej oraz przy ul. Podskarbiń- 
skiej na Grochówie.

¥
Z okązii rozpoczęcia „Dni Oświa­

ty, Książki i Prasy“ w stolicy odby­
ły się liczne imprezy artystyczne i za

W CAŁYM KRAJU
W Poznaniu zorganizowano 

kiermasze książek na Placu 
ści i w Parku Targowym, 
kiermaszów, połączonych z występa­
mi zespołów świetlicowych oraz ar­
tystów scen poznańskich, uruchomio 
no w poszczególnych dzielnicach mia 
sta 45 książkowych stoisk ulicznych 
dla mieszkańców peryferii.

Kigrmasze książek urządzono tak­
że we wszystkich innych miastach 
oraz w 180 gminach Wielkopolski. 
W świetlicach gromadzkich zainicjo­
wano ponadto cykl odczytów, poświę 
conych omówieniu dorobku kultural­
nego Polaki Ludowej

W niedzielę 4 bm. na terenie woj. 
łódzkiego 30 samochodów-bibliotek 
wyruszyło do ośrodków gminnych, 
poszczególnych gromad, PGR-ów i 
spółdzielni produkcyjnych dla rozkol 
portowa nia książek. Do obnośnej 
sprzedaży książek stanęli licznie ak­
tywiści ZMP.
Otuiarcie świetlicy 
w gromadzie Kania

Niecodzienną uroczystość przeżyli 
mieszkańcy gromady Kania w pow. 
stargardzkim. 4 bm. otwarto w gro 
madzie gminną świetlicę.

Serdeczne podziękowanie rządowi 
Polski Ludowej za wzorową świetli­
cę złożył na zebraniu gromady Mi­
chał Bojman, przewodniczący przo­
dującej w województwie spółdzielni 
produkcyjnej „Wspólny Siew“.

„16 sierpnia 1950 r. — oświadczył 
on — nasz ukochany Prezydent to­
warzysz Bolesław Bierut, podczas po 
bytu w naszej spółdzielni powiedział 
nam wszystkim abyśmy się wciąż 
uczyli, uczyli nasze dzieci i naszych 
sąsiadów budować 
te i radosne życie w oparciu o so­
cjalistyczną wieś, 
naszemu drogiemu

wielkie 
Wolno- 
Oprócz

szczęśliwe. boga-

Meldujemy dziś 
Prezydentowi, że

800 młodych włókniarzy z ZPB
podjęło zobowiązania

W całym kraju w okresie poprze­
dzającym Zlot Młodych Przodowni­
ków — Budowniczych Polski Ludo-

Potężny wiec w Londyniew 
obronie pokoju

LONDYN (PAP). 3 maja odbyła 
się w Londynie przełożona z 1 Ma­
ja masowa demonstracja ludności 
pracującej, 
największej od czasu 
szechnego w roku 
dział przeszło 40 
monstranci, którzy 
nych dzielnicach 
głównymi ulicami 
falgar Square.

W odróżnieniu od ubiegłych lat, w 
tegorocznej demonstracji wspólnie z 
komunistami wzięli udział członko­
wie największych organizacji związ­
kowych.

Demonstranci nieśli transparenty 
L nawołujące do walki w obronie po- 
Łkoju, przeciwko polityce wyścigu 
■zbrojeń i przygotowań do wojny, do 
^Ł-alki o położenie kresu wojnie w 
^Korej i na Malajach, przeciwko re- 
■nilitaryzacji Niemiec i Japonii, o1 
■[odpisanie Paktu Pokoju między pię 
■loma wielkimi mocarstwami. Przed- 
Fstawiciele Komitetu Obrony Pokoju 

z Hampstead (dzielnica Londynu) 
nieśli transparenty domagające 6ię 
zaprzestania wojny bakteriolocznej
przeciwko narodowi koreańskiemu.

Wielka kolumna przedstawicieli

demonstracja
W demonstracji tej — 

strajku pow- 
1926 — wzięło u- 
tysięcy osób. De- 
zbierali się w róż 
Londynu, przeszli 
Londynu na Tra­

ludów kolonialnych Imperium Bry­
tyjskiego demonstrowała pod hasła­
mi przyznania niezawisłości kolo­
niom. Na wielu transparentach wid­
niały napisy żądające zlikwidowania 
amerykańskich baz wojennych w An 
glii. Demonstranci wznosili okrzyki: 
„Ami go home!“, „Chcemy pokoju!“ 

Wieczorem na Trafalgar Square od 
był się masowy wiec.

wej młodzież miast i wsi szeroko 
rozwija współzawodnictwo.

Do współzawodnictwa 
masowo włącza się młodzież 
kich zakładów pracy, 
zatrudniona w tkalni 
mysłu Bawełnianego 
postanowiła podnieść 
produkcyjnych o 3 procent.

W Zakładach Przemysłu Bawełnia­
nego im. J. Stalina 800 młodych włó 
kniarzy podjęło nowe cenne zobowią 
zania produkcyjne. Czynem produk­
cyjnym uczci również Zlot młodzież 
robotnicza woj. łódzkiego. M. in. 
młodzi robotnicy Pabianickich Zakła 
dów Przemysłu Bawełnianego posta­
nowili wyprodukować dodatkowo 2 
tys. metrów tkanin.

zlotowego 
łódz- 

M. in. młodzież 
Zakładów Prze 
im. Hamama 
wykonanie baz

„Praw- 
1-Majo- 
jej im- 
charak-

Dziennik „Prawda“ 
o 1 Maja w Polsce

MOSKWA (PAP). Dziennik 
da“ 'nfurmuje o manifestacji 
wej w Warszaw;e, podkreślając 
jonujący przebieg i radosny 
ter.

Manifestacje 1 majowe w Polsce — 
pisze' „Prawda“ — przeszły pod zna­
kiem walki o pokój i realizacji planu 
6-'efmego Wykazał^ one niezłomną si­
łę, jedność i zwartość narodu polskiego 
wr>kół Polsk:ej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej.

Pierwszomajowe manifestacje pol­
skich mas pracujących — stwierdza 
,Prawda“ — odbywały się pod znakiem 
braterskiej przyjaźni narodu polskiego 
z narodem radzieckim, - bezgranicznej 
miłość? do najlepszego przyjaciela Pol­
ski Ludowej Generalissimusa Stalina 
i do budowniczego i kierownika zjed­
noczonej i niepodległej Polski Prezy­
denta Bieruta.

„Prawd''“ zamieściła obszerne stresz­
czenie przemówienia Prezydenta RP 
Boleslav« Bieruta.

wskazówki jego realizujemy w całej 
pełni. Staliśmy się wielkim, socjali­
stycznym gospodarstwem. Zastosowa 
nie nowej, przodującej techniki w 
rolnictwie wymaga też coraz wyż- ( 
szych kwalifikacji, nieustannego po- [ 
głębiania wiedzy rolniczej i ogólnej, i 
Tym celom służyć4 będzie otwarta I 
dzisiaj u nas wzorowa świetlica 
gminna“.

Wśród gorących oklasków zebrani 
uchwalili tekst listu do Prezydenta 
Bolesława Bieruta. W liście tym spół 
dzielcy z Kani dziękują Prezydento­
wi za stałą troskę władzy ludowej 
o pracujących chłopów. Jednocześnie 
składają oni przyrzeczenie, że w swo 
jej codziennej pracy kierować się bę 
dą wskazaniami Prezydenta.

W dniu 5 maja .Prawda**. organ Centralnego i Moskiewskiego Komi­
tetu W KP (b), obchodziła ĄO-lecte swego istnienia. Rocznicy tej poświęcamy 
artykiił u dołu str. 1.

Na zdjęciu: gmach „Prawdy** w nocy. FOT. SIB.

Wyścig Pokoju manifestacją 
przyjaźni polsko-niemieckiej 
Serdeczne powitanie kolarzy w NRD

GOERLITZ (PAP). Potężną manif estacją powitała ludność Goerlitz w 
Niemieckiej Republice Demokratycznej uczestników Wyścigu Pokoju.

Na manifestację przybyli minister 
oświaty Jarosiński oraz sekretarz Za 
rządu Głównego ZMP — Ociepko.

W manifestacji wzięli udział mi­
nister oświaty i kultury NRD — 
Wandel, red. nacz. „Neues Deut­
schland“ — Herrnstaedt i sekretarz 
FDJ — Neukranz. Obecna była szef 
Misji Dyplomatycznej NRD w Pol­
sce amb. Kundermann.

Do Goerlitz przybyła 700-osobowa 
delegacja młodzieży polßkiej. Po po­
łudniu ponad 30 tys. mieszkańców 
Goerlitz zgromadziło się na placu
im. Lenina. Do zebranych przemó­
wił red. nacz. „Neues Deutschland“ 
— Herrnstaedt. Oświadczył on
in. :

Uczestnicy potężnego Wyścigu 
koju poznali w ciągu ostatnich 
przyjaźń i serdeczność 
skiego, jego entuzjazm 
pięknej, mocnej Polski, 
walki o pokój. Mam
Wasz przejazd przez teren NRD sta­
nie się również wielką manifestacją 
przyjaźni narodów i gotowość wal­
ki w obronie pokoju.

Pozwólcie mi drodzy przyjaciele 
powiedzieć kilka słów o naszym 
stosunku do Polski. Umowa w 
sprawie granicy pokoju na Odrze 
i Nysie otworzyła nową erę sto­
sunków niemiecko - polskich. Po­
przez granice nad Odrą 1 Nysą po­
szerzają się stale i pogłębiają wię­
zy przyjaźni między naszymi na­
rodami. My, niemieccy patrioci 
zapewniamy naszych polskich przy 
jaciół, że jesteśmy zdecydowani 
bronić granicy na Odrze i Nysie 
wspólnie z naszymi polskimi przy 
jaciółmi przeciwko każdej napaś­
ci.
Fakt, że Międzynarodowy Kolar-

m.

Po-
dni 

pol-narodu 
dla budowy 
jego wolę 

nadzieję, że

Wyścig Pokoju przechodzi rów- 
przez teren NRD jest dla nad 

tylko źródłem wielkiej radości, 
jest również pomocą w naszej

ski 
nież 
nie 
lecz 
walce o zjednoczenie i pokój.

Wyścig ten pokazuje, że ludy Eu­
ropy nie chcą wojny i nie dadzą się 
dla tego celu użyć, nie będą się wza 
jemnie zabijać.

Przemówienie min. Jarosióskiego
Następnie zabrał głos min. Jaro­

siński, który oświadczył m. in.:
Wyścig Pokoju łączy w brater­

skiej sportowej rywalizacji repre­
zentantów 16 narodów. Fakt, że o- 
bok sportowców z krajów demokra­
cji ludowej i NRD stają dziś =t$k 
wielkiej liczbie drużyny sportowców 
z krajów kapitalistycznych, jest 
jeszcze jednym dowodem; że możli­
we i pożyteczne je®t pokojowe 
współżycie i pokojowe stosunki mię 
dzy krajami i państwami o różnych 
ustrojach społeczno - gospodarczych, 
jak to od dawna, w imię interesów 
całej ludzkości, głosi Związek Ra­
dziecki, że możliwe jest zerwanie 
żelaznej kurtyny, jaką usiłują za­
wiesić między narodami Europy im­
perialiści i podżegacze wojenni.

Ogromna popularność, jaką Wy-

ścig Pokoju zyskał w Europie ! 54 
świecie jest również dowodem, jak 
potężne i głębokie pragnienie po­
koju ożywia miliony prostych ludzi, 
jak potężna i niezachwiana jest ich 
wola zachowania i utrwalenia po­
koju.

Dalsza trasa wyścigu pokoju pro­
wadzi przez Niemcy demokratyczne, 
które stanowią kraj wyrwany spod 
władzy międzynarodowego kapitału 
i światowego imperializmu.

Walka, którą w NRD prowadzą 
masy pracujące, zjednoczone w wie] 
kim froncie narodowym pod prze­
wodem Socjalistycznej Partii Jed 
ności Niemiec i jej wypróbowanego 
przywódcy Wilhelma Piecka, o po­
kojowe zjednoczone i suwerenne 
Niemcy jest jednocześnie walką o 
zagwarantowanie pokoju w . Euro­
pie.

Jadąc przez Niemcy demokratycz­
ne uczestnicy Wyścigu Pokoju będą 
mogli zobaczyć, jak naród niemiec­
ki po przejęciu władzy w państwie 
przez lud pracujący walczy o zjed­
noczenie i jak osiąga wspaniałe wy­
niki w dziele pokojowego budownic­
twa. *

Wieczorem odbyły się występy 
zjednoczonych zespołów artystycz­
nych ZMP. Popisy te spotkały się 
z gorącym i serdecznym przyjęciem 
tłumnie zebranej ludności Goerlitz.

Dworzec Centralny w Warszawie 
będzie ukończony w 1955 r.

Równolegle z budową monumen­
talnego Pałacu Kultury i Nauki bu­
dowany będzie nowy warszawski 
Dworzec Centralny i Podmiejski, któ 
ry stanowić ma urbanistyczne zam­
knięcie południowo - zachodniej stroTRYBUNA PRZODUJĄCEJ MYŚLI LUDZKIE]

ROBOTNICY Petersburga zrobili po 
czątek. Ich energii zawdzięcza 

proletariat pierwszą codzienną gaze­
tę robotniczą po ciężkich latach za­
stoju. Będziemy więc kontynuować 
ich dzieło, wspólnymi siłami utrzy­
mując i rozwijając robotniczą gaze­
tę stolicy — pierwszą jaskółkę tej 
wiosny, gdy cała Rosja pokryje się 
siecią organizacji robotniczych z ro­
botniczymi gazetami“.

Tak pisał Lenin o „Prawdzie“, 
której pierwszy numer ukazał się w 
ówczesnym Petersburgu 40 lat temu, 
5 maja 1912 r. Powstał ten pierwszy 
bolszewicki dziennik, ten pierwszy 
dziennik nowego typu z inicjatywy 
Lenina, a kierował nim Stalin.

„Prawda“ powstawała w ciężkim 
okresie. Lenin był na emigracji, a 
Stalin w konspiracji. Była legalnym 
pismer* nielegalnej partii, prześlado 
wanej ciągle przez carską ochranę. 
Była osiem razy zamykana, kilka­
krotnie musiała zmienić nazwę, była 
stale konfiskowana 
A przecież nakład 
stannie, a przecież 
dencjj robotniczych, 
w pierwszym roku.

SKĄD „Prawda“ 
łe. która nczvi ”

i szykanowana, 
jej rósł nieu- 
ilość korespon- 
wy drukowanych 
wynosiła 11,000.

czerpała swą si- 
łę, która uczyniła z niej bojowy 

oręż partii bolszewickiej? Z trzech 
przede wszystkim, nierozdzielnie z 
sobą związanych źródeł. Te źródła— 
to słuszna, marksistowsko-leninow­
ska linia partii, to najciaśniejsza, 
więź z masami pracującymi, to bez 
kompromisowa krytyka i samokry­
tyka. Dlatego, że partią i „Prawdą“ 
kierowali Lenin i Stalin, którzy w 
ostrej walce z agenturami burżuazji 
wewnątrz ruchu robotniczego wyty­
czali proletariatowi i jego awangar­
dzie drogę do rewolucji i drogę do

utrwalenia rewolucji; dlatego, że dla 
robotników i chłopów rosyjskich 
„Prawda“ była zawsze ich gazetą, 
do której zwracali się jak do kogoś 
najbliższego; dlatego, że „Prawda“ 
stale stosowała ostrą, głęboko umo­
tywowaną teoretycznie krytykę — 
właśnie dlatego „Prawda“ mogła 
sprostać zadaniom, jakie stawiał pra 
sie bolszewickiej Lenin: być „nie 
tylko kolektywnym propagandystą i 
kolektywnym agitatorem, lecz rów­
nież kolektywnym organizatorem“.

„Prawda z 1912 r. — to zakłada­
nie fundamentu dla zwycięstwa bol- 
szewizmu w 1917 r.“ — pisał Sta­
lin. „Prawda“ wychowała w okresie 
przedrewolucyjnym pokolenie bojow 
ników o socjalizm, „I 
nizowała powstawanie 
organizacji partii, 
ła ich codzienną 
„Prawda“ uczyła 
swoim głównym 
marksistowską.

YBUCHŁA Rewolucja Paździer- 
nikowa, ogarniała coraz szersze 

kręgi, zwyciężała. Niezwykle trudne 
były pierwsze lata młodej władzy 
radzieckiej — obca interwencja i woj­
na domowa, blokada i głód. „Praw­
da“, nigdy nie ukrywając, nie upięk­
szając trudności położenia, uczyła 
zawsze pokonywać te trudności. Mo­
bilizowała partię do walki i wytrwa­
nia. rozprawiała się z kapitulancki- 
mi tendencjam* ukrytych wrogów, po­
rywała masy do wielkich oczekują­
cych je zadań. Na pytanie ,.co robić?“ 
„Prawda“ dawała zawsze jasną, kon­
kretną odpowiedź.

Interwenci zostali wypędzeni, woj­
na domowa bię skończyła. Nadszedł 
inny, pod wieloma względami nie 
mniej trudny okres dla narodów ra-

Prawda“ orga- 
teren owych 

, „Prawda“ kierowa 
konkretną walką, 

ich posługiwać się 
orężem — ideologią

dzieckich. „Prawda“ dzięki przede 
wszystkim Stalinowi stawała się try­
buną polityki gospodarczej, która je­
dynie mogła utrwalić zwycięstwo so­
cjalizmu w ZSRR, uczynić zeń taką 
potęgę, by mógł się ostać wobec ka­
pitalistycznego otoczenia. Czy kosztem 
wyrzeczeń poświęcić wszystkie siły na 
budowanie wielkiego, nowoczesnego 
przemysłu | rolnictwa, czy też iść 
po linii najmniejszego oporu i re­
zygnować z zamierzeń, jakie wów­
czas mogły się wydawać ponad siły? 
„Prawda“ odpowiadała: jedynie mo­
żliwa droga — to realizacja planu 
pięcioletniego i kolektywizacji. „Praw­
da“ nie tylko propagowała i udo­
wadniała słuszność tej polityki, ale 
poprzez swą więź z organizacjami par­
tyjnymi i radami terenowymi, po­
przez swą olbrzymią sieć korespon­
dentów 
rowała 
tyki na 
terenie

Słuszność tej walki potwierdziła: 
historia: jej zwycięskim wynikiem 
było pokonanie hitlerowskiego fa­
szyzmu, które uratowało nie tylko 
ZSRR, ale i cały świat. Jej zwycię­
skim wynikiem jest dziś dobrobyt 
i rozkwit kultury narodów radziec­
kich. Jej zwycięskim wynikiem jest 
pokój, który utrzymujemy przede 
wszystkim dzięki potędze ZSRR.

W surowe, ciężkie dni wojny z hi­
tleryzmem „Prawda“, znowu nie u- 
krjwając nigdy trudności położenia, 
mobilizowała cały naród do walki, 
budziła patriotyzm narodów radziec­
kich, uczyła, jak zwyciężać wroga.
TĄZlS łamy „Prawdy“ odzwiercie- 

dlają pełny triumf socjalizmu, 
pokazują, do jakich wyżyn Judzkość 
może się podnieść w warunkach przo-

robotniczych i chłopskich kie- 
urzeczywistnianiem tej poli- 
każdym szczeblu, w każdym 

wielkiego ZSRR.

dującego ustroju, przodującej bazy 
przemysłowej, przodującej nauki 
i techniki. Wielkie budowle komuniz­
mu i zwycięskie próby pokonywania 
przyrody; wynalazki i odkrycia nau­
kowe, rewolucjonizujące wiedzę ludz­
ką; bogata i głęboka dyskusja we 
wszystkich dziedzinach twórczości 
naukowej i artystycznej — „Prawda“ 
jest trybuną dla omawiania, dysku­
towania i śmiałego krytykowania 
wszystkich tych wielkich* problemów 
socjalistycznego społeczeństwa.

„Prawda“ od początków swego ist­
nienia wychowywała masy czytelni­
cze w duchu internacjonalizmu, pięt­
nowała carskie więzienie narodów, 
domagała się niepodległości dla naro­
dów uciskanych. Pamiętne dekrety 
władzy radzieckiej o uznaniu prawa 
Polski do niepodległości i orędzie 
do narodu polskiego drukowane na 
łamach „Prawdy“ w 1917 r. są jed­
nym z licznych przykładów radziec­
kiego internacjonalizmu. Obecnie 
„Prawda“ poświęca codziennie dużo 
miejsca życiu krajów demokracji lu­
dowej. „Prawda“ uczy i wychowuje 
naród radziecki, jak walczyć o pokój. 
Uczy i wychowuje nie tylko naród 
radziecki: trybuna przodującej myśli 
ludzkiej, przodującego ustroju stała 
się własnością wszystkich narodów, 
walczących o pokój, o postęp, o spra- 
wiedlwość społeczną.

Dlatego nie tylko w ZSRR dzień 
5 maja, dzień narodzin „Prawdy“, 
jest obchodzony jako dzień prasy. 
Ten dzień prasa robotnicza i komu­
nistyczna na całym świecie obchodzi 
jako swoje święto. Albowiem przy­
świecają jej te same cele, które 
tak pięknie umie realizować „Praw­
da“: służyć PRAWDZIE, służyć spra­
wie ludu, służyć pokojowi

Ed. W.

ny olbrzymiego placu, na którym 
wzniesiony zostanie Pałac.

Będzie to jeden z największych 
gmachów stolicy (kubatura ok. 350 
tys. m3). Architektura jego zharmo­
nizowana zostanie ze stylem Pałacu 
Kultury i Nauki.

W budynku znajdą pomieszczenie 
liczne punkty usługowe. Obok jas­
nych i przestronnych poczekalni, Dwo 
rzec Centralny będzie posiadał kilka 
dziesiąt kas biletowych. Ponadto w 
gmachu dworca przewidywane są: 
restauracja, kawiarnia i bar mlecz­
ny, zdolne do obsłużenia w ciągu 
godziny ok. 700 osób.

Dla wygody podróżnych prze widu 
je się urządzenie na dworcu wszech 
stronnie wyposażonych pomieszczeń 
dla matek z dziećmi, bogato urządzo 
nej świetlicy itp.

Główne wejście do dworca znaj­
dować się będzie od ul. Złotej. Dla 
wygody podróżnych czynne będzie 
dodatkowe wejście od Al. Jerozolim­
skich.

Obok Dworca Centralnego powsta­
nie Dworzec Podmiejski; obydwa 
dworce będą miały bezpośrednie po 
łączenie.

Projekty dworców wykonało biuro 
projektowe pod kierownictwem inży 
nierów architektów Szymaniaka i Ro 
ma no wieża.

Od dłuższego czasu trwają prace 
przygotowawcze do budowy dworca. 
Do chwili obecnej usunięto z przy­
szłego placu budowy dziesiątki ty­
sięcy metrów sześciennych ziemi, 
przekopano i zbudowano tunel pod 
peronami oraz założono fundamenty 
pod trzy nowe perony przyszłego 
dworca.

Zakończenie budowy Dworca Cen 
tralnego przewiduje się na 1955 r.

Władimira Poptomowa
SOFIA (PAP) 3 maja odbył się 

w Sofii pogrzeb wybitnego działacza 
partyjnego i męża stanu Bułgarii, 
członka Biura Politycznego KC Buł­
garskiej Parti' Komunistycznej, wice-, 
premiera Władimira PoptomowaJ 
Trumnę ze zwłokami złożono nfl 
cmentarzu sofijskim. U

Pogrzeb

5.5.1912— 5.5.1952



Plan kwartalny przed terminem
dzięki zobowiązaniom i nowym metodom pracy

Jedność robotników w całych Niemczech

Załogi przodujących zakładów pra­
cy podczas realizacji zobowiązań dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin Pre­
zydenta Bolesława Bieruta i Święta 
1 Maja wprowadziły nowe metody 
pracy oraz usunęły braki i niedo­
ciągnięcia, istniejące jeszcze w orga­
nizacji i technologii produkcji. Po­
zwoliło^ to im przełamać napotkane 
trudności, wykonać w pełni plany 
kwietniowe, a także uzyskać w wie­
lu wypadkach ponadplanową produk­
cję i dodatkowe oszczędności.

Załoga Gdańskiej Fabryki Maszyn 
1 Odlewni wykonała plan miesięczny 
29 kwietnia. Było to zadanie niełatwe, 
ponieważ w pierwszej dekadzie ub 
m. z powodu opóźnienia niektórych 
dostaw wykonano zaledwie 20 proc, 
zadań miesięcznych.

Załoga Fabryki Nr 1 Pomorskich 
Zakładów Przemysłu Drzewnego we 
Wrzeszczu zameldowała o wykonaniu 
planu na jeden dziep przed termi­
nem.

Wielki sukces osiągnęli robotnicy 
Szczecińskich Zakładów Włókien

Sztucznych, którzy kwietniowy plan 
produkcji jedwabi wykonali w 103,7 
proc., a w dziale włókien ciętych 
w 101,7 proc.

Załoga Zakładów Przemysłu Azo­
towego im. F. Dzierżyńskiego w Tar­
nowie wyprodukowała około 3 tys. 
ton nawozów sztucznych ponad plan.

Robotnicy Kombinatu Chemicznego 
w Dworach k. Oświęcimia złożyli 
meldunek: „Wygospodarowaliśmy do­
datkowo 2 miliony zł, przekroczy­
liśmy plany produkcyjne w wielu 
ważnych dla naszej gospodarki asor­
tymentach“. Załoga wznosząca dalsze 
obiekty tego kombinatu zaoszczędziła 
dodatkowo ponad 800 tys. zł.

O całkowitym wykonaniu zobowią­
zań dla uczczenia 60 rocznicy uro­
dzin Prezydenta i Święta 1 Maja 
zameldowali już chłopi 700 gromad 
woj. olsztyńskiego. Skrócili oni okres 
siewów o 2 — 3 dni, zagospodaro­
wali wiele ha odłogów, przeprowa­
dzili remont kilkunastu świetlic gro­
madzkich oraz dokonali naprawy dróg .........   - WQWUCV-
i konserwacji rowów melioracyjnych.1 kich związków zawodowych zignoro-

przekreśli plany wojenne imperialistów
Spotkanie związkowców NRD ze związkowcami Niemiec Zach.

BERLIN (PAP). Z inicjatywy sekretariatu Zarządu Zjednoczenia WoT 
nych Niemieckich Związków Zawodowych (FDGB) odbyło się w Berli­
nie spotkanie między członkami związków zawodowych Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej a członkami zachodnio - niemieckich związków 
zawodowych. W spotkaniu wzięło udział kilkaset osób w tym socjalde­
mokraci, komuniści, członkowie CDU i bezpartyjni robotnicy z Niemiec 
zachodnich, którzy obecni byli na uroczystościach pierwszomajowych w 
Berlinie.
W czaasie ©potkania omawiano 

wspólną akcję w walce o realizację 
żywotnych interesów narodu nie­
mieckiego.

Przewodniczący FDGB Herbert 
Warnke wskazał na konieczność dal 
szego zacieśnienia jedności niemiec­
kiej klasy robotniczej w walce prze 
ciwko wojennemu „układowi ogól­
nemu“, w walce o traktat pokojowy 
ze zjednoczonym państwem niemiec­
kim.

Warnke podkreślił, źe prawicowe 
kierownictwo zachodnio - niemiec-

(PAP). Z inicjaty wy sekretariatu Zarządu Zjednoczenia Wol’

»Będzie gdzie przyjść, pogadać, poczytać...

Oświata zdobyła pruszyńską gromadę
(Od naszego korespondenta terenowego}

Z radością i słuszną dumą spoglądali tej wsi uczęszcza do szkół średnich. 4 
wczoraj pruszyńscy chłopi na skromny, 
ale ładny budynek swojej gromadzkiej 
świetlicy, w której min. Jarosiński za­
inaugurował Dni Oświaty, Książki i Pra­
sy. Udekorowany flagami i zielenią dom 
wyglądał znacznie piękniej niż to sobie 
dwa lata temu wymarzyli. Dwa lata te­
mu, kiedy pociągnięci śmiałą inicjatywą 
bibliotekarza Pr uszy na Z. Wysokińskie­
go postanowili zbudować własną 
świetlicę.

Długa i trudna była droga od posta­
nowienia do wykonania projektu. Ale 
pruszyńscy chłopi wytrwale i konsek­
wentnie szli tą drogą. Imprezy artystycz 
ne dostarczały funduszów na materiały 
budowlane, robocizna była własna — 
każdy z chłopów niemało napracował 
się przy wznoszeniu murów, przy cie­
siołce, a gdy trzeba było niejedną de 
6kę „upłynnił“ ze swego gospodar­
stwa.

I cel został osiągnięty. Świetlicę wy 
budowano. Min Kultury i Sztuki oce­
niło twórczą inicjatywę chłopów z 
Pruszyna i całkowicie wyposażyło 
świetlicę, ofiarowując ponadto instru­
menty muzyczne oraz urządzenie gabi 
netu miczurinowslnego.
Na uroczyste otwarcie świetlicy przy 

był min. Oświaty W. Jarosiński. Wy­
pełniła się obszerna sala. Przybyli goś­
cie z sąsiednich gromad z niedalekich 
Siedlec. , ;

Uroczystość zagaił prezes gromadz­
kiego koła ZSCh J. Mędza. Stwierdził 
on, że w Polsce sanacyjnej chłopi Pru­
szyna nie mięli możliwości kształcenia

synów chłopskich jest oficerami WP, 
dwóch kształci się na wyższych uczel­
niach.

Następnie przemówienie wygłosił min. 
Jarosiński. j,,

Część artystyczna uroczystości odby­
ła się na placu przed świetlicą. Tu na 
zaimprowizowanej estradzie, którą szczel 
nie otoczyli chłopi , dzieci miejscowej 
szkoły śpiewały, deklamowały i tańczy­
ły. Tańczył też zespół PSS z Siedlec.

Z zadumą patrzył na radość obecnych 
3-hektarowy chłop pruszyński 76-letni 
Błażej Jagiełło, trzymając na rękach 
wnuczkę, która rozbawiona klaskała w 
rączki. Powiedział mi:

— Tu się urodziłem, sporo widziałem 
w życiu. Pamiętam kiedy byłem młody 
i pamiętam kiedy dorastał mój syn Anto 
ni. I on i ja skończy limy tylko 3 oddzia 
ły, bo tylko tyle szkoła miała. Marna 
to była szkoła z jedną tylko nauczyciel 
ką, a chodziło do niej ze 200 dzieci ze 
wszystkich sąsiednich gromad. Nieraz po 
8 km dziennie robiły. Kiepska to była na 
uka, bo nauczycielka nie mogła sobie 
dać rady z taką ilością dzieci. I wtedy 
te co lepiej umiały uczyły drugich i tak- 
szło... O, dawniej nie było takiej nauki 
jak dziś. Teraz we wszystkich prawie 
gromadach są szkoły, u nas jest sied­
mioklasowa. Teraz to i mój syn do­
uczył się. Jest konduktorem na kolei i 
dużo czyta książek. Nawet ja, choć oczy 
mam słabe, trochę czytam książki, któ­
re on przynosi. I jakoś lżej człowiekowi, 
że nie jest taki głupi. A teraz, kiedy jest

dać z innymi, co to więcej wiedzą ode 
mnie.

Błażej Jagiełło przeżył spory szmat 
historii swojej gromady. Wie, jak by­
ło i jak jest. I dlatego cieszy się, gdy 
widzi jak gromada rozwija się, jak 
rosną i rozwijają się jej mieszkańcy. 
Jeszcze dwa lata temu biblioteka w 
Pruszynie liczyła 500 książek i tylko 
60 czytelników. Dziś liczy 2 tys. to- 
mów i 360 czytelników. Co trzeci 
mieszkaniec prenumeruje dzienniki i 
czasopisma.

Oświata szturmem zdobywa pru­
szyńską gromadę. A teraz za bastion 
wybrała sobie nową świetlicę, skąd 
ze zdwojoną siłą będzie promieniować, 
by wychowywać nowego człowiek# 
wsi. (Pojm.)

wało propozycję FDGB, dotyczącą 
odbycia wspólnej narady w sprawie 
jedności działania związków zawo­
dowych w walce o pokój i jedność 
Niemiec.

Następnie odbyła 6ię ożywiona 
rozmowa, w czasie której członko­
wie sekretariatu Zarządu FDGB od­
powiadali na liczne pytania robot­
ników i robotnic z Niemiec zachod­
nich.

W imieniu członków zachodnio- 
niemieckich związków zawodowych 
robotnik z Frankfurtu nad Menem 
odczytał pismo do Zarządu FDGB. 
Autorzy pisma stwierdzają m. in.:

„Przyrzekamy uroczyśe:e, że 
wszystkie swe siły poświęcimy 
organizowaniu masowej walki ro­
botników zachodnio - niemieckich 
przeciwko wojennemu „układowi 
ogólnemu“, o jedność naszej oj­
czyzny. Jedność robotników w ca­
łych Niemczech przekreśli Wojen­
ne plany imperialistów“.
Zamykając spotkanie Warnke pod­

kreślił, że Zjednoczenie Wolnych 
Niemieckich Związków Zawodowych 
gotowe jest nawiązać rozmowy ze 
Zjednoczeniem Związków Zawodo­
wych Niemiec zachodnich w spra­
wach mających żywotne znaczenie 
dla całej niemieckiej klasy ro­
botniczej. Wezwał on związkowców 
zachodnio-niemieckich do wykuwa­
nia jedności działania na terenie 
wszystkich przedsiębiorstw w walce 
przeciwko wojennemu „układowi o- 
gólnemu“, w walce o jedność i po­
kój.
Obostrzenie na linii strefowe]

BERLIN (PAP). Jak donosi agen­
cja ADN, rząd Adenauera — w 
związku z przygotowaniami do pod­
pisania „układu ogólnego“ oraz wy-

* pływającym stąd pogłębieniem roz­
bicia Niemiec — polecił wprowa­
dzić surowe przepisy o ruchu gra­
nicznym na linii demarkacyjnej mię­
dzy Niemcami zachodnimi a Nie­
miecką Republiką Demokratyczną.

Według informacji naocznych 
świadków, wzdłuż linii demarkacyj­
nej utworzono specjalną strefę 10- 
kilometrowej szerokości, w której 
policjanci i urzędnicy celni mają 
rozległe połnomocnictwa dające im 
m. in. prawo dokonywania samowol 
nych rewizji we wszystkich budyn­
kach, pojazdach, jak również prze­
prowadzania rewizji osobistej. W 
stumetrowym pasie od linii demar­
kacyjnej władze policyjne wzniosły 
najrozmaitsze zagrodzenia, strażnice 
itd.

W strefie pogranicznej policji ze­
zwolono na robienie użytku z broni. 
Obecnie w pasie 10-kilometrowym 
rozlokowane są liczne oddziały poli 
cji dysponujące szeroko rozgałęzioną 
siecią łączności. Auta policyjne bez 
przerwy patrolują wzdłu£ linii 
markacyjnej.

Kontrolę nad działalnością 
mieckiej policji granicznej na
demarkacyjnej sprawują angielskie i 
amerykańskie wojska okupacyjne.

Tak więc — stwierdza agencja 
ADN — linia demarkacyjna między 
wschodnią strefą okupacyjną Nie­
miec a strefami zachodnimi, ustalo­
na w swoim czasie przez Europejską 
Komisję Konsultatywną, faktycznie 
przekształcona została przez rząd 
boński w granicę państwową, przy 
czym obowiązujące przepisy kontro­
li granicznej są częstokroć ostrzej­
sze niż na granicy między państwa­
mi.

Jednocześnie — podkreśla w za­
kończeniu agencja ADN wywia­
dy mocarstw zachodnich zorganizo­
wały na linii demarkacyjnej z NRD 
szereg specjalnych punktów, z któ­
rych przerzucają na terytorium 
NRD dywersantów, szpiegów, szkod­
ników, prowokatorów j przemytni­
ków. ,u, - ,r )lri !tfc.

Rzqcl ZSRR 
przekazał rządowi HÜD 
68 przedsiębiorstw przemysł.

BERLIN (PAP). Berlińska pras# 
demokratyczna ogłosiła komunikat 
rządu NRD, który stwierdza m. inn.:

„Rząd ZSRR postanowił przeka­
zać rządowi NRD 66 przedsiębiorstw 
Radzieckiego Tow. Akcyjnego. Ta 
decyzja rządu radzieckiego jest wy­
razem wiary narodów ZSRR w siły 
pokoju i demokracji naszego naro­
du. Rząd radziecki podkreśla raz 
jeszcze swą politykę uznawania su­
werenności narodu niemieckiego, po 
litykę, której wyrazem są zawarte 
w notach do mocarstw zach. propo­
zycje stanowiące podstawy sprawie­
dliwego traktatu pokojowego z Niem 
ca mi.

Wśród 66 przedsiębiorstw przeka­
zanych rządowi NRD znajdują się 
przedsiębiorstwa kopalniane, zakłady 
produkcji kabli * akumulatorów 
w Berlinie, stocznie „Neptun“ w 
Rostoeku, zakłady budowy samocho 
dów „BMW“ w Eisenach, zakłady 
budowy wagonów, fabryki metalur­
giczne i inne zakłady.

de-

nie- 
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się. Obecnie 40 chłopców i dziewcząt z I świetlica, będzie gdzie przyjść i poga-

NIEMCY WZMAGAJĄ WALKĘ 0 POKÓJ 
npRZY mocarstwa zachodnie jak do- 

tychczas nie odpowiedziały na 
ostatnie propozycje Związku Ra­
dzieckiego w sprawie podpisania tra 
ktatu pokojowego z Niemcami i utwo 
rżenia zjednoczonego i pokojowego 
państwa niemieckiego. Jak wynika z 
głosów prasy burżuazyjnej, powodem 
tej zwłoki jest próba Waszyngtonu 
postawienia narodów Europy, a w 
szczególności Niemców, przed fakta­
mi dokonanymi. Politycy amerykań­
scy usiłują złamać wszystkie opory 
i narastającą opozycję j żądają od 
swych satelitów jak 
podpisania tzw. układu 
z marionetkami z Bonn, 
przewiduje wskrzeszenie 
tu. Układ ten utrwalić 
Niemiec i przekształcenie ich części za­
chodniej w kolonię USA, w odskocz­
nię do agresji w Europie.
W tej sytuacji szczególne znacze­

nie ma przemówienie 1-majowe pre­
zydenta Niemieckiej Republiki Demo 
kratycznej, Wilhelma ^ieeka. Wystą­
pienie to — jak wynika z pierw­
szych relacji prasowych — wywołało 
olbrzymie echo w społeczeństwie nie 
mieckim- W nawiązaniu do ostatnich 
propozycji ZSRR przemówienie prez. 
Piecka wskazało narodowi niemieckie­
mu drogę do jedności i pokoju.

REZYDENT Pieck wezwał cały
* naród niemiecki do spotęgowania 
oporu przeciwko włączaniu zachod­
niej części Niemiec do agresywnego 
spisku atlantyckiego. Prezydent Pieck 
wezwał Niemców w Trizonii do prze­
ciwstawienia się podpisaniu tzw. u- 
kładu generalnego, do organizowania 
masowych strajków i masowych de­
monstracji. Prezydent Pieck wezwał 
społeczeństwo niemieckie do spotęgo­
wania wszystkich sił w walce prze­
ciwko remilitaryzacji kraju.

Apel ten, który nastąpił po odrzu­
ceniu przez marionetki z Bonn wszy­
stkich poprzednich propozycji i de­
klaracji rządu NRD, przyjęty będzie 
ze zrozumieniem przez szerokie ma­
sy w zachodnich Niemczech. Nawet 
korespondenci gazet amerykańskich 
przyznają, że przeważająca więk­
szość obywateli Trizonii wypowiada 
się przeciwko remilitaryzacji i prze­
ciwko wskrzeszeniu Wehrmachtu. I 
nawet zachodnio - europejska prasa 
burżuazyjna przyznaje, że ostatnie dwie 
noty radzieckie vz sprawie pokojowego 
zjednoczenia Niemiec wywołały w Tri­
zonii powszechne zainteresowanie. 
O EŁNE siły i zdecydowania wezwa
* nie prezydenta NRD zmierza do 
^pokrzyżowania amerykańskich plą-

*♦ PRAGA. W przeddzień Święta 1 
Maja odbyła się w Trzynieckich Zakła­
dach Metalowych im. Mołotowa uroczy­
stość zapalenia nowego, wielkiego pieca. 
Piec ten, największy w Europie środko­
wej, został nazwany im. 1 “

♦ PEKIN. 4 bm. naród
dzi Święto Młodzieży dla 
dnia 4 maja 1919 r., kiedy 
stach chińskich odbyły się w_________
festacje an ty imperialistyczne.
♦ ATENY. Ludność przedmieścia Pe- 

risteri utworzyła 1 maja pochód i udała 
się na cmentarz Kesarini, ażeby złożyć 
wieńce na grobach 200 patriotów greckich 
rozstrzelanych podczas wojny przez oku­
pantów hitlerowskich. Policja monarcho- 
faszystowska napa'dła brutalnie na po­
chód i aresztowała wielu uczestników 
manifestacji.
♦ ALGER. Wzmaga się ruch protesta­

cyjny wśród mas pracujących Afryki Pół­
nocnej przeciwko represjom policji fran­
cuskiej wobec robotników Algeru, którzy 
uczestniczyli w manifestacjach pierwszo­
majowych. 2 bm. proklamowano w Ora­
nie strajk na znak protestu przeciwko na­
paści policji i żandarmerii na manifestan­
tów. u

Maja, 
chiński obcho- 
upamiętnienia 
w wielu mia- 
potężne mani-

Stablewski zatrzymuje żółtą koszulkę przodownika wyścigu
V etap wyścigu Pokoju Wrocław — Goerlitz przyniósł drużynowe zwycię­

stwo drużynie Bułgarii. Indywidualnie etap wygrał Bułgar Dimow przed 
przodownikiem Wyścigu Stablews kim, który jednakże w klasyfikacji po 

pierwszym miejscu i zachowuje żółtą
przodownikiem Wyścigu 1 
pięciu etapach utrzymuje się nadal na 
koszulkę lidera.

21:12:1«; 3) De Groot (Holandia) M:13:4«; 
4) Vesely (CSR) 21:17:35; 5) Schur (NRD) 
21:23:35 ; 6) Stell (Anglia) 21:21:02; 7) Green­
field (Anglia) 21:25:12; 8) Dimow (Bułga­
ria) 21:25:22 ; 9) Treff lieh (NRD) 21:26:28; 
10) Van Ingen (Holandia) 21:26:29.

Polacy zajmują następujące miejsca: 
17) Klabińskl 21:33:47; 21) Hadasik 21:37:43; 
22) Wójcik 21:37:48; 34) Królak 21:46:05 ; 36) 
Wrzesiński 21:52:25; 49) Jarząbek 22:03:57.

Klasyfikacja drużynowa po pięciu eta­
pach.

1) NRD 64:06:39 ; 2) Anglia 64:12:25; 3) Ho­
landia 64:12:34 ; 4) CSR 64:20:32; 5) Belgia 
64:24:45; 6) Bułgaria 64:29:3«; 7) Polska 
64:32:20; 8) Dania 64:50:01; 9) Włochy 
65:06:29; 10) Rumunia 65:23:48.

Ni piątym etapie z wyicigu wycofali się 
następujący zawodnicy: Duńczycy Kri- 
stoffersen i Falkboll oraz tłólender Don- 
.ker.

Powrót pływaków z Moskwy
4 bm. powrócili z Moskwy pływacy pol­

scy Mrozówna, Gremlowskl, Petrusewicz 
1 Tołkaczewskl.

Zawodnicy polscy bawili na wspólnym 
obozie treningowym wraz z czołowymi pły 
wakami ZSRR, NRD i Czechosłowacji.

Pływacy polscy trenowali pod kierow­
nictwem najlepszych trenerów i czoło­
wych zawodników Związku Radzieckiego.

Walka na eta-ple była b. zadęta. Punk 
tern zwrotnym w wyścigu była miejsco­
wość Gryfin Śląski, gdzie na szutrowa­
nym odcinku szosy szereg zawodników 
miał defekty. M. in. defekt miał tam i 
nasz rodak z Francji Stablewski. Jeden 
jednak z kolegów oddał mu swój rower, 
na którym Stablewski z miejsca zaini­
cjował ucieczkę, pociągając za sobą Di­
mowa. Ucieczka udała się, na mecie Di­
mow minął Stablewskiego. Po nich przy 
byli na metę Czechosłowacy Vesely i 
Swoboda trzymając się za ramiona, za 
nimi w grupkach po dwóch, po trzech 
nadciągali pozostali.

Polacy jechali względnie dobrze, zaj­
mując środkowe miejsca. Na trasie Kró 
lak miał 2 defekty, a Hadasik i Klabiń- 
skl po jednym.

W Goerlitz uczestnicy wyścigu byli

serdecznie witani przez młodzież i lud­
ność niemiecką.

WYNIKI TECHNICZNE’
V etapu: 1) Dlmow (Bułgaria) 
Stablewski (Polonia Francuska) 
Vesely (CSR) 4:46:34; 4) Svobo- 
4:46:34 ; 5) Verschuren. (Belgia)

Wyniki 
4:44:13; 2) 
4:44:15; 3) 
da (CSR) 
4:47:29; 6) De Groot (Holandia) 4:47:33 ; 7) Śca 
les (Anglia) 4:48:15; 6) Greenfield (Anglia) 
4:48:24; 9) Schur (NRD) 4:46:44; 10) Steel 
(Anglia) 4:50:55. Polacy zajęli 
mlsjca: 17) Klabiński 4:51:32; 
4:53:07; 29) Wrzesiński 4:54:3«; 
4:57:04 ; 43) Jarząbek 5:02:52; 
5:03:03.

Klasyfikacja drużynowa V
Bułgaria 14:27:59; 2) Anglia 14:30:21;*3) Bel­
gia 14:31:34; 4) NRD 14:34:35; 5) Francja 
14:36:50;6) CSR 14:36:58; 7) Holandia 14:37:10; 
8) Polska 14:30:17; 9) Włochy 14:42:31; 10) 
Węgry 14:55:36.

Klasyfikacja indywidualna po pięciu 
etapach: 1) Stablewski (Polonia Francu­
ska) 21:09:33; 2) Verschuren (Belgia)

Zacięte boje ligowców
3 zuiycięstuia warszawskich drużyn

Ubiegła niedziela była dniem triumfu-nią wisi groźba spadku z II ligi, wy-

następujące
23) Wójcik 

37) Hadasik
44) Królak

etapu: 1)

i nów wojennych w Trizonii, zmierza 
do uniemożliwienia powołania neohi- 

! tlerowjskiego Wehrmachtu, zmierza 
do przekreślenia knowań spółki ge­
nerałów amerykańsko-hitlerowskich. 

i Ludność Niemiec zachodnich z pew- 
i nością odpowie pozytywnie na to wez­

wanie do oporu w interesie pokoju i w 
, interesie Niemiec. Lecz nie jest pew­

ne, czy ludność Trizonii po trafi za­
hamować zbrodniczą akcję Adeuaue- 
rów i Guderianów, którzy kierują 
się tylko i jedynie nakazami z Wa­
szyngtonu i interesami magnatów z 
Zagłębia Ruhry, a nie dobrem naro­
dowym Niemców.

Wówczas — jeśli w Trizonii pomi­
mo oporu powstanie Wehrmacht — 
Niemiecka Republika Demokratycz­
na stanie przed koniecznością zorga­
nizowania swej własnej zbrojnej 
obrony. Wówczas — jak zapowiada 
Pieck — w NRD utworzone zostaną 
siły zbrojne, których zadaniem bę­
dzie obrona pokojowego budownic­
twa, których zadaniem będzie prze­
ciwstawienie się uplanowanej przez 
Waszyngton agresji.
’O/ NIOSKI prezydenta Piecka spot 

tkają się z pełnym poparciem 
społeczeństwa polskiego. Jesteśmy 
jak najbardziej zainteresowani w po 
kojowym rozwiązaniu zagadnienia 
niemieckiego. Jesteśmy żywotnie za­
interesowani, by na zachód od Odry 
i Nysy powstało zjednoczone, demo­
kratyczne i pokcjowe państwo. Ob­
serwujemy z sympatią wysiłki naszych 
przyjaciół z NRD, którzy potrafili 
przekształcić wschodnią część Niemiec 
w państwo demokratyczne, w państwo, 
które wykarczowało tendencje odwe­
towe, w państwo, które uznało naszą 
granicę zachodnią za swoją granicę 
wschodnią — granicę pokoju i przy­
jaźni.

Wezwanie do narodu niemieckiego, 
by spotęgował opór przeciw amery­
kańskim planom wskrzeszenia Wehr 
machin, pokrywa się z interesem 
Polski Ludowej. Wiemy bowiem, że 
celem tego Wehrmachtu byłby atak 
na nasze ziemie zachodnie. I tak sa­
mo pokrywa się z naszym interesem 
narodowym zapowiedź prezydenta 
Piecka w sprawie ewentualnego u- 
tworzenia w NRD obronnych sił zbroj­
nych. Wiemy bowiem, że armia NRD — 
jeśli powstanie — będzie armią poko­
jową i bodzie wraz z całym obozem an­
tywojennym stała na straży gra­
nicy na Odrze i Nysie przeciw za­
kusom amerykańskich imperialistów 
i ich wspólników z Trizonii.

G, J.

i

najprędszego 
generalnego 
Układ ten 
Wehrmach- 
ma podział

warszawskich piłkarzy. Trzy drużyny 
stołeczne odniosły zwycięstwa w wyso­
kim stosunku bramek, a jedynie Spójnia 
miała połowiczny sukces remisując z 

I olsztyńskim Kolejarzem 1:1. Nad Spój-

Masowy udział młodzieży w całym kraju
4 bm. odbył się na terenie całego k raju pierwszy etap biegów narodowych. 

Pierwsze biegi wykazały dobre przygot owanie startujących. Większość uzyska­
ła normy na SPO lub BSPO. Poważny procent startujących zdobyło również 
trzecią, a nawet drugą klasę sportową.

Wszędzie biegi miały charakter masowy, a Imponujące cyfry 
świadczą o coraz większym upowszech nieniu kultury fizycznej 1 
młodzieży miast i wsi.

uczestników 
sportu wśród 

ł

NA 8 PUNKTACH W STOLICY
W Warszawie biegi narodowe rozegra 

no w ośmiu punktach miasta. Ogółem 
w stolicy startowało około 4.500 osób. 
Normy na SPO i BSPO uzyskało 80 
proc, startujących.

Na Bielanach, gdzie organizatorami 
byli studenci AWF, startowali uczniowie 
i uczennice szkół zawodowych Żolibo­
rza. Dobrym przygotowaniem do biegów 
wyróżnHy się uczennice Państwowego 
Technikum Fototechnicznego. Wszystkie 
dziewczęta z Technikum, których starto« 
wało 36 na czele z przodownicami nau­
ki Różańską i Muszyńską, uzyskały nor 
my na SPO.

Budowniczowie stolicy, warszawscy 
murarze startowali na stadionie Budo­
wlanych. W komplecie stanęła na starce 
przodująca murarska brygada młodzie­
żowa — Kucharskiego z Muranowa wy 
rabiając przeciętnie ponad 200 proc, nor 
my. Nie zabrakło również wyczynow­
ców Budowlanych. Obok mistrzyni War 
szawy w biegu na przełaj Otrębskiej i 
czołowego lekkoatlety tego zrzeszenia 
— Siwka, startowali zapaśnicy, kolarze, 
tenisiści, bokserzy i pływacy.

Na stadionie Ogniwa startował m. in. 
maratończyk Głuszcz, który uzyskał na 
1000 m — 3,06,0.

W Parku Szkolnym startowała mło» 
dzież szkolna. Bardzo licznie wzięło u- 
dział w biegach gimnazjum Rejtaąa, 
wystawiając 270 zawodników.. ' .

Studenci warszawscyStudenci warszawscy startowali na 
stadionie w Parku Skaryszewskim. Więk 
szość z nich, a wśród nich przodownicy 

1 nauki — Ardel i Garwoliński z Poli­
techniki uzyskali normy na SPO.

W woj. warszawskim startowało 14 
tysięcy uczestników, w tym 6 tysięcy ko 
biet.
MELDUNKI Z CAŁEGGO KRAJU
Meldunki o przebiegu pierwszego etapu 

biegów narodowych są niekompletne.
Na terenie Wielkopolski na starcie bie­

gów narodowych stanęło ponad 20 tysię­
cy osób, w tym 450 kobiet.

W Poznaniu wśród licznie startujących 
nie zabrakło racjonalizatorów i przodow­
ników pracy na czele z wielokrotnym przo 
downikiem Jakubowsikm. Najlepszy wy­
nik na 1.000 m osiągnął Augusiewicz, prze­
biegając dystans w czasie 2.53,8.

W Szczecinie startowało ponad 4 tysią­
ce osób, w tym około 1.000 kobiet. Naj­
liczniej stanęła na starcie młodzież szkół 
zawodowych. Najlepsze wyniki osiągnęli: 
500 m. Zacharewicz (szkoła żeńska nr 11) 
— 1.30,4; 1000 m Kowalski (Stocznia) — 
2.46,8.

Na terenie woj. łódzkiego startowało 
5.479 osób, w tym 1.638 kobiet.

W woj. krakowskim startowało około 40 
tysięcy osób, w tym ponaęl 11 tysięcy ko­
biet.

W wielu punktach startowych w Kra­
kowie i Nowej Hucie czołowi przodownicy 
pracy, m. in. Kułakowski i Nalepa. Na 
boisku Stali startował 50-letni sekretarz 
Podstawowej Organizacji Partyjnej przy 
Wojskowym Przedsiębiorstwie Budowla­
nym WPB — Wojtala, a na stadionie Włók­
niarza — dyrektor Krakowskich Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego — Marcela oraz 
cała drużyna piłkarska Włókniarza.

Najlepszy czas wśród kobiet na dystan- 
500 m uzyskała Bieguń (SKS Wywlec)

— 1.29,0; wśród mężczyzn na dystansie 
1000 m — Głowiński (Uniwersytet Jagiel­
loński) — 2.43,2,

W Opolu startowało 419 uczestników, w 
tym 230 kobiet reprezentujących szkolne 
koła sportowe.

W Częstochowie wzięło udział w bie­
gach 833 osoby, w tym 221 kobiet. Naj­
liczniej wystąpiła Szkoła Energetyczno- 
Metalowa — 249 osób. Wszyscy uczniowie 
tej szkoły zdobyli normy na SPO.

W Bydgoszczy startowało 2.430 osób, w 
tym 310 kobiet. Najlepszy wynik w kon­
kurencji żeńskiej uzyskała Rewolińska 
(Kolejarz), przebiegając dystans 500 m w 
1.31,8, a w konkurencji mężczyzn — Szulc 
(Kolejarz), uzyskując na 1000 m 2.43,0.

W Gdańsku startowało pona-d 2 tysiące 
osób. Najsprawniej przeprowadziło biegi 
ZS Budowlani, które wystawiło ponad 700 
zawodników.

Na terenie Gdyni startowało około 400 
osób. Najliczniej stanęło na starcie koło 
sportowe Polskiej Marynarki Handlowej, 
wystawiając 250 zawodników.

¥
W woj. kieleckim startowało ponad 20 

tysięcy osób.
V7 pięciu powiatach Lubelszczyzny star­

towało w biegach ponad 4 tysiące zawodni 
ków i zawodniczek.

startowała bowiem słabo i wśród war­
szawskich drużyn ma najniższą lokatę.

Wyniki niedzielne przedstawiają się 
następująco:

CWKS - WŁÓKNIARZ ŁOD2 i 
4:0 (2:0)

CWKS miał swój najlepszy mecz w 
Warszawie. Łódzki Włókniarz, który do 
Ośrodka Szkolenia oddał tylko jednego 
zawodnika i dysponuje całą ligową dru­
żyną, był zdecydowanie słabszy i uległ 
zasłużenie wojskowym 0:4 (0:2). W 
CWKS dobrze grał atak, a zwłaszcza 
Janeczek i Pulikowski. Gospodarze czę­
sto atakowali skrzydłami, mieli dużo po 
zycji do strzelenia bramek i nie ociągali 
się ze strzałem. Najsłabszym punktem w 
CWKS był bramkarz Kłaczek, który 
grał b. nerwowo.

Włókniarz nie jest w formie. Starsi 
zawodnicy: Baran, Hogendorf i Włodar-i 
czyk są bez treningu, młodzi jeszcze 
niewiele umieją. CWKS miał przewagę i 
przez cały mecz. Bramki strzelili 3 Ja-' 
neczek i jedną Pulikowski.

Widzów zebrało się 5.000.
St Miel.

Trójmecz lekkoatletyczny
w Toruniu

Rozegrany w Toruniu trójmecz lekko­
atletyczny zakończył się zwycięstwem Ko­
lejarza (Toruń) przed Kolejarzem (War­
szawa) i Stalą (Chełmno).

W trójmeczu zanotowano następujące 
ciekawsze wyniki: dysk kobiet — Szczer­
bowska (Toruń) 38,47 przed Dobrzańską 
(Warszawa) 36,47: kula kobiet — Kłosów- 
na (Chełmno) 10,99; 800 m mężczyzn —
Witulski (Warszawa) 1,58,2; dysk mężczyzn 
— Dunecki (Tor.) 42,23.

4 bm. rozpoczęły się pierwsze spotka­
nia o drużynowe mistrzostwo Polski na 
żużlu,

W Poznaniu spotkanie między Unią 
i Górnikiem zakończyło się zasłużonym 
zwycięstwem Unii 31:19. Najlepszy wy­
nik osiągnął Olejniczak (Unia) — 1:21,9 
ntfn. Tak Olejniczak jak i Glapiak z U- 
nii wygrali wszystkie biegi,- uzyskując 
po 9 pkt. Najlepszym zawodnikiem Gór­
nika był Dziura, który zdobył 7 pkt,

¥
We Wrocławiu Spójnia pokonała Włók 

niarza 36:16. Najlepszym zawodnikiem

oraz
(o 0,1

Gwar

: na terze był Kupczyński ze Spójni, któ- 
ry wygrał wszystkie swoje biegi 
uzyskał bardzo dobry czas 1:30,1 
gorzej od rekordu toru).

W Bydgoszczy OWKS pokonał
dię 29:24. Najwięcej punktów dla OWKS 
zdobyli: Krakowiak — 8, Paukart — 7, 
dla Gwardii Raniszewski — 9, (zwycię­
żając we wszystkich biegach), Bonin i 
Spyra po 4. Najlepszy ®zas dnia uzyskał 
Paukart 1:31,6.

W Rawiczu tamtejszy Kolejarz uległ 
Stali (Ostrów) 23:30s

V etap Wyścigu Pokoju Wrocław - Goerlitz

Drużynowe mistrzostwa Polski na żużlu

Pierwszy etap Biegów Narodawych
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Obserwacje
Warszawa potrafi się cieszyć i są 

dni, kiedy daje temu wspaniały, ży­
wiołowy wyraz. Jest w tym podob­
na do wielkich ludowych stolic świa 
ta, w których robotnicy, żołnierze 
i młodzież obchodzą swoje święta 
na placach i skwerach, w alejach i 
parkach, na ulicach, pod gołym nie­
bem. Tak samo umie się cieszyć 
Moskwa, którą oglądałem 7 listopa­
da 1948 r., kiedy rozradowane tłumy 
zalewały Plac Czerwony i bulwar 
Gorkiego; tak samo bawi się lud 
paryski w święto rewolucji, tańcząc 
na Placu Bastylü, podczas gdy mia­
sto należy do niego, naprzekór lot­
nym oddziałom policji, rządowi, pre 
tekturze i szpiclom. Posępne by­
wały tylko oficjalne rytuały cesar­
stwa, nudne — urzędowe święta 
burżuazji; paryski lud roboczy i mło 
dzież w dniach, gdy czczą swoją 
•wolność i pracę, nadają uroczysto­
ściom beztroski charakter, który o- 
garnia całe miasto.

1 Maja w Warszawie rozpoczął się 
już poprzedniego dnia przed wieczo­
rem. Miasto po godzinach pracy na­
gle zafalowało od tłumów, które wy 
legły na ulice. Ludzie szli na aka­
demie 1-majowe lub z nich wracali, 
■wielu wystawało przed gmachami 
oglądając dekoracje, na placach bu­
dowy roiło się od widzów, lokale 
były pełne.

O 9 wieczorem zaszedłem na plac 
MDM, żeby zobaczyć, co się tam o 
tej porze dzieje. Takich jak ja ze­
brało się już wielu: jedni patrzyli z 
zadartymi głowami ku niebu, inni 
obserwowali pracę betoniarzy, uwi­
jających się wśród lamp nisko za­
tkniętych na tyczkach. Robotnicy 
pchali wagonetki po szynach przeci­
nających plac, kilku przygodnych 
widzów zaofiarowało im pomóc, a o 
kilkanaście metrów dalej warczały 
baterie betoniarek. • Dwa olbrzymie 
masywy bloków wznosiły, się na­
przeciw siebie w gęstym rynsztunku 
oszalowań — dwie ściany wielkiego 
wąwozu obrośnięte rusztowaniami, 
podzielone szerokim płatem ziemi 
jeszcze rozkopanej, gliniastej — i 
ciemniejącą przestrzenią nieba. Wy­
soko, ponad szczytem najwyższej 
kondygnacji nieukończonego bloku, 
płynął podświetlony z dołu czerwo­
ny sztandar. Stalowe ramię żurawia 
niosło go ponad budową, łopotał 
bezszelestnie, podobny z tej odległo­
ści do dziecinnej chorągiewki; dwaj 
ludzie ledwie widoczni na szczycje 
muru czekali na ładunek cementu, 
niesiony przez dźwig. Obraz ten, u- 
kazany na ekranie filmowym, został 
by okrzyknięty za wielkie dzieło ki­
nematografii: monumentalna kom-

RADIO na dzień 6 maja 1952 r. (wtorek) 
Na fali 1322 m. ........

6.10 Wszechnica Radiowa 6.30 Pieśni wę­
gierskie, rumuńskie i bułgarskie 7.20 Re­
portaż z Kolarskiego Wyścigu Pokoju 7.36 
Muzyka rozrywkowa 7.50 Kalendarz Ra­
diowy 8.20 Muzyka baletowa 9.40 Melodie 
operetkowe 10.10 Aud. dla przedszkoli 10.30 
„Wiosna“ — cykl pieśni Zywotowa 10.55 
„Antek“ — fragm. opow. B. Prusu 11.15 
Muzyka i aktualności 11.45 Głos mają ko­
biety 12.15 „Naramidze“ — gruzińska sui­
ta taneczna 15.30 Aud. dla dzieci 16.28 Kon 
cert Ork. Mandolinistów 17.00 Skrzynka o- 
gólna P. R. w oprać. T. Krzemienia 17.15 
„Leonardo da Vinci“ — pog. inź. Z. Wil- 
helmiego 17.25 SŁOWACKA MUZYKA LU­
POWA — AUD. „TYDZIEŃ MUZYKI CZE 
CHOSŁOWACKIEJ 18.00 „Mikrofonem po 
kraju“ 18.20 „BOLESŁAW BIERUT — ZY­
CIE I DZIAŁALNOŚĆ“ 18.35 Muzyka for­
tepianowa 18.45 Reportaż literacki 19.05 Me 
lodie operetkowe 20.30 POKOLENIE — SŁU 
CHOWISKO WG POW. B. CZESZKI W 
RADIOFONIZACJI A. BOHDZIEWICZA I 
J. PIASECKIEGO 22.05 Kameralna muzyka 
polska 22.35 Muzyka taneczna.

Na fali 267 m.
Muzyka 7.20 Muzyka rozrywkowa 7.50 Ka 
lendarz Radiowy 14.15 Różne zespoły in­
strumentalne 14.30 Koncert Ork. Rozgł. 
Bydgoskiej 15.10 „Odkrycie radu“ — 
fragm. pow. E. Curie pt. „Maria Curie“
15.30 Aud. dla dzieci 16.00 Wszechnica Ra­
diowa 16.20 Dziennik warszawski 16.35 U- 
twory skrzypcowe w wyk. I. Iwanowa 
17.15 Koncert muzyki popularnej komp. 
rosyjskich 17.45 Radiowy poradnik języ­
kowy w opracowaniu prof. W. Doroszew­
skiego 18.00 Muzyka ludowa 18.30 Wszech­
nica Radiowa 18.50 Muzyka dla wszystkich
19.30 Muzyka i aktualności 20.00 Koncert 
symf. 21.30 „BOLESŁAW BIERUT — ZY­
CIE I DZIAŁALNOŚĆ“ 21.45 Koncert Kra 
kowskiego Chóru P. R. p. d. T. Dobrzań­
skiego 22.00 „Do gimnazjum“ — opow. I. 
Sikiryckiego 22.15 Reportaż z Kolarskiego 
Wyścigu Pokoju 22.30 Muzyka 23.10 Fran­
cuska muzyka kameralna.

z chodnika 
pozycja, porywająca treść, wspaniała 
gra świateł, majestat pracy ludzkiej... 
Stałem i patrzyłem bardziej poru­
szony, niż gdybym zobaczył to na 
ekranie; przed moimi oczami doko­
nywało się,- wielkie dzieło tworzenia, 
nieukończone jeszcze, a tak prawdzi 
wie piękne i potężne w swej jedno­
ści materii i idei, woli i działania.

Manifestacje 1-majowe mają w 
Warszawie swą przeszło 60-letnią 
historię. W tym dniu robotnicy war 
szawscy przeciągając ulicami śród­
mieścia spotykali na swej drodze 
sotnie Kozaków, plutony granato­
wej policji i bojówki faszystowskie. 
Huczały salwy, lała się krew. W 
1905 roku manifestacja, prowadzona 
przez Feliksa Dzierżyńskiego, skoń­
czyła się masakrą; w 1937 r. na po­
chód 1-majowy oenerowcy rzucili 
bombę; w 1939 manifestacje zostały 
z góry zakazane przez rząd. W 1952 
r. ulicami Warszawy w pochodzie 
przeciągnęło z górą 400 tysięcy lu­
dzi; nieprzerwanym siedmiogodzin- 
nym potokiem płynął lud warszaw­
ski wśród odbudowanych przez sie­
bie domów i nowowzniesionych gma 
chów, niosąc sztandary o barwie 
przelanej krwi i portrety swych wo­
dzów, bohaterów i przodowników.

Pierwszy raz od 5 lat zobaczyłem 
pochód w całości, od czołowego 
sztandaru do ostatniego szeregu. 
Wrażenie jest ogromne. Manifesta­
cja nie tylko przytłacza rozmiarami, 
ale przede wszystkim przykuwa swą 
treścią. Był to dla mnie dzień, w 
którym na nowo ujrzałem Warsza­
wę. Przeszła przed nami, ukazała 
swój dzisiejszy obraz, swoje twarze 
i narzędzia pracy, swój nowy skład 
socjalny, swą pełną społeczną za­
wartość. Pochód zaprezentował nam 
Warszawę robotników i młodzieży. 
To przede wszystkim rzucało się w 
oczy: olbrzymia masa proletariatu, 
czerwone wstęgi przodowników pra­
cy — i wszędzie uśmiechnięte sze­
regi dziewcząt i chłopców w ZMP- 
owskich koszulach. Ktoś stojący 
obok mnie zdumiał się w pewnej 
chwili: „Skąd tylu tych młodych? 
Przecież w powszedni dzień na uli­
cy ich tylu nie ma...“ Rzeczywiście, 
w powszedni dzień na ulicy większą 
uwagę zwraca się na dorosłych. W 
pochodzie natomiast młodzież stano­
wiła zwartą, bojową awangardę.

Robotnicy szli potężną ławą. Na­
dali ogólne oblicze całej manifesta­
cji. W masie proletariackiej trudno 
było rozróżnić poszczególne grupy 
inteligencji pracującej; w załodze 
fabrycznej kierownictwo nie odci- 
nałOv się od reszty idących pracow­
ników. W Warszawie dzisiejszej kon 
trasty w wyglądzie zaczynają się 
już zacierać, robotnik i inteligent 
ubierają się coraz podobniej; inży­
nier i 6zofer przydzielonego mu wo­
zu, czy przodownik z jego zakładu 
pracy, szli w pochodzie obok siebie: 
oko, przywykłe do klasyfikacji za­
wodowej według powierzchowności, 
nieraz mogłoby się grubo omylić. 
Czyżby to już miało oznaczać so­
cjalistyczne zatarcie różnicy między 
pracą umysłową a fizyczną? Nie — 
ale jeden z objawów dokonującego 
się zjawiska. Przed wojną — prze­
ciętnie biorąc inteligent dość jaskra 
wo odcinał *się wyglądem od wy­
nędzniałej masy proletariackiej; dzi­
siaj nędznie ubrany robotnik należy 
u nas do wyjątków.

Jeśli BBC wysnuje z tych uwag 
wniosek o zubożeniu inteligenta w 
Polsce Ludowej, nic nam nie pozo­
stanie innego, jak wzruszyć ramio­
nami. Być może zresztą, że BBC u- 
waża za inteligentów tylko ludzi w 
skarpetkach w poprzeczne kolorowe 
paski. Ale na to nie mamy już rady.

Na Placu Dzierżyńskiego młodzież 
tańczyła tego dnia do późnej nocy. 
Wieczorem, wracając do domu, 
znów znalazłem się na placu MDM. 
Ludzie stoją w grupkach przed por­
tretami przodowników budowy, 
przez plac mimo trudności tereno­
wych przeciągają gromady spaceru­
jących, flagi łopoczą wśród ruszto­
wań. Coraz ktoś przystanie, aby po­
patrzyć na mury, jakby chcąc zmie­
rzyć oczami odległość 70 dni, która 
dzieli budowę od chwili, gdy stanie 
się nową dzielnicą warszawską.

W Dniu Prasy Polskiej
...aby rosła dalej i

ZAPACH farby drukarskiej i szum 
maszyny rotacyjnej wita cię co­

dziennie, od tylu już lat, u wejścia 
do redakcji. Idąc po schodach, my­
ślisz o towarzyszach - maszynistach, 
o towarzyszach - lino typie ta ch, o
towarzyszach - zecerach, o towarzy­
szach - metrampażach, bez których 
byłbyś niemową. To oni przetapiają 
twoją myśl w gorący stop ołowiu. 
Potem spiesznie układają pisane w 
pośpiechu słowa w grządki szpalt. 
Potem wykonują mnóstwo innych 
zawiłych czynności, z których każda 
jest niezbędna po to, aby rankiem 
wilgotna i pachnąca farbą drukarską 
gazeta dotarła do rąk tysięcy, dzie­
siątków tysięcy, setek tysięcy niezna­
nych z twarzy i nazwiska, a bliskich 
przyjaciół.

Towarzysze - zecerzy, towarzyeze- 
linotypiści, towarzysze - metrampaże, 
towarzysze-maszyniści! W Dniu Pra­
sy Polskiej, która rośnie szybciej od 
obrotów najszybszej maszyny rota­
cyjnej — o Was na -wstępie to krót­
kie słowo pamięci i wdzięczności.

*
T EDEN. z najbardziej oklepanych 

sloganów, krążących w krajach 
kapitalistycznych, głosi, że „prasa to 
potęga“, że „prasa to szóste mocar­
stwo“. Równocześnie zaś masy ludo­
we w krajach kapitalistycznych, wie­
dzione niezawodnym instynktem kla­
sowym, otaczają prasę burżuazyjną i 
dziennikarzy tej prasy nieukrywaną 
pogardą — nawet wtedy, gdy ją czy­
tają, nawet wtedy, gdy jeszcze ule­
gają jej demoralizującemu wpływo­
wi.

Ta aż nadto zasłużona pogarda 
mas ludowych płynie z mniej lub 
bardziej świadomego, ale zawsze głę­
boko słusznego przekonania, że pra­
sa burżuazyjna jest prasą, którą mo­
żna kupić i sprzedać — wraz z ży­
wym inwentarzem piszącym. Istot­
nie, sławetna „wolność“ tej prasy 
polega na wolności służenia intere­
som wielkich koncernów i banków, 
które nią władają w sposób bezpo­
średni lub pośredni (ogłoszenia!) i 
które się nią posługują, by wpompo- 
wywać w głowy prostych i uczci­
wych ludzi codzienną truciznę. Tru­
ciznę, która w sposób mniej lub bar­
dziej wyrafinowany paraliżuje wolę 
protestu i walki przeciw władzy 
burżuazji, przeciw ustrojowi wyzysku 
i wojen.

Proces wyrodnienia prasy kapitali­
stycznej — oraz prasy różnych agen­
tur wielkiego kapitału — szedł i 
idzie w parce z-procesem-wyrodnie­
nia, z procesem gnicia samego kapi­
talizmu. Dziś prasa ta osiągnęła dno 
upodlenia: szerzy propagandę wojny, 
szerzy propagandę zagłady milionów! 
Sławi lub usiłuje skryć czy uspra­
wiedliwić ludobójcze zbrodnie ame­
rykańskich mistrzów napalmu, dżu­
my i bomby atomowej. Wydaje spe­
cjalne bogato ilustrowane numery, 
zawierające pełen rozkosznych dresz­
czyków opis „przyszłej“, „atomowej“ 
wojny — III wojny światowej (ame­
rykański magazyn „Collier‘s“). Roz­
siewa — co dzień, co godzina — 
ogłupiające sensacje: kryminalne, 
pornograficzne, militarystyczne. Są­
czy — co dzień, co godzina — krew 
i błoto, błoto i krew.

Dzieje się tak, oczywiście, dlatego, 
że ta „wolna“ prasa pokornie służy— 
każdym wierszem, każdym tytułem, 
każdą literą — interesom magna- 
terii finansowej: znakomitej mniej­
szości.

TAKŻE odmienna — jak gdyby z 
innej planety pochodząca — jest 

prasa Kraju Zwycięskiego Socjaliz­
mu, prasa krajów budujących socja­
lizm i prasa rewolucyjna w krajach 
kapitalizmu, która o socjalizm wal­
czy.

Gdzie tkwi źródło tej odmienności? 
Tkwi ono w głęboko ideowym cha­
rakterze prasy radzieckiej, prasy 

krajów demokracji ludowej 1 prasy 
rewolucyjnej w krajach kapitalisty­
cznych. Tkwi ono w fakcie, że pra­
sa ta wyraża interesy, wolę i prag­
nienia mas pracujących.

Dzień 5 maja — rocznica ukazania 
się pierwszego numeru „Prawdy“, 
organu Partii Lenina - Stalina, któ­
ra ludzkości toruje drogę do socjaliz­
mu — jest również Dniem Prasy 
Polskiej, podobnie jak i prasy robot­
niczej i komunistycznej na całym 
świecie.

I kiedy w dniu 5 maja 1952 roku, 
w 40 rocznicę „Prawdy“, przyjrzymy 
się prasie Polski Ludowej, ogarnie 
nas — mimo tej prasy pewnych jesz­
cze niedostatków, z których my, 
dziennikarze, najlepiej bodaj zdaje- 
my sobie sprawę — uczucie radosnej 
dumy. Dumy przede wszystkim z re­
wolucyjnych przemian i osiągnięć 
naszego kraju, które leżą u podsta­
wy rozwoju prasy polskiej.

Jednorazowy nakład dzienników i 
czasopism w Polsce przedwrześnio- 
wej (rok 1939, 35 milionów mieszkań­
ców) wynosił około 2.300.000 egzem­
plarzy, z czego na wieś przypadało 
niewiele ponad 400.000 egz. czaso­
pism. W marcu 1952 roku, w Polsce 
Ludowej (25 min. mieszkańców) prze­
ciętny nakład jednorazowy dzienni­
ków i czasopism osiągnął 16.230.000 
egz., a więc wzrósł przeszło SIE­
DMIOKROTNIE, biorąc zaś pod 
uwagę różnicę w liczbie mieszkań­
ców — DZIESIĘCIOKROTNIE. Jed­
norazowy nakład jednego tylko ty­
godnika „Przyjaciółka“, który w 
marcu br. przekroczył liczbę 2.100.000 
egz., równa się prawie nakładowi 
CAŁEJ prasy w Polsce przedwrze- 
śniowej.

Stan czytelnictwa pra~y na wsi 
wykazuje w marcu br. nieznaną do­
tychczas w naszych dziejach liczbę 
5.200.000 egz. dzienników i czaso­
pism. Masowe czytelnictwo prasy na 
wsi polskiej jest jednym z najdonio­
ślejszych przełomów rewolucyjnych, 
obalających niesławne „rogatki kul­
turalne“.

Andre Wurmser

Z ulicy Vieille du Temple do Warszawy

sprostała zadaniom
ALE ta różnica ilościowa w stosun- i 

ku do roku 1939 — mimo iż 
świadczy o niezwykłym wzroście czy­
telnictwa, o zdumiewająco rozszerzo­
nym zasięgu polskiego słowa druko­
wanego — nie wyczerpuje jeszcze 
istoty rozwoju prasy w Polsce Ludo­
wej.

Kogo reprezentowała, komu służy­
ła prasa w Polsce przed wrześniowej? 
Z wyjątkiem nielegalnej wówczas 
prasy komunistycznej i półlegalnej, 
borykającej się z niezliczonymi trud­
nościami prasy szczerze lewicowej i 
postępowej — prasa w Polsce przed- 
wrześniowej, operująca klasycznymi 
metodami ogłupiania i zatruwania 
swoich czytelników jadem sensacji, 
nacjonalizmu i kołtuństwa, służyła 
obronie kapitalistyczno - burżuazyj- 
nego ciemnogrodu, którego użytkow­
nicy pchnęli Polskę w najstraszliw­
szą w dziejach naszego kraju klę­
skę.

Dziś prasa polska — wolna od 
głupawych sensacji, których praw­
dziwym celem było odwracanie uwa­
gi mas od spraw doniosłych i zasad­
niczych — służy interesom tych mas, 
służy ogromnej, przytłaczającej wię­
kszości narodu. Dziś prasa polska 
służy wielkiemu dziełu budownictwa 
socjalistycznego. Dziś prasa polska 
służy dziełu wychowania uświadaomio 
nych budowniczych niepodległej, sil­
nej, zjednoczonej Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej. Dziś prasa polska 
wyzwala twórczą energię i inicjaty­
wę naszego utalentowanego i boha­
terskiego narodu.

Dziś prasa polska — mimo, powta­
rzamy, wszelkich jej usterek, któ­
rych się zresztą stopniowo wyzbywa 
— staje się, na wzór prasy radzie­
ckiej, kolektywnym organizatorem 
wielkich, konkretnych przedsięwzięć. 
Mobilizując świadomość polityczną 
narodu, zacieśniając nieustannie więź 
z masami ludowymi, prasa polska 
staje się również potężnym orężem 
krytyki i kontroli społecznej, w czym 
niesie jej skuteczną pomoc ruch ko­
respondentów robotniczych i chłop­
skich.

nie bez racji. Cóżby się bowiem stało z 
nieszczęśliwcami, którzy mieszkają w 
tych norach na ulicy Vieille-du-Temple? 
Miano rozłączyć małżeństwa, odesłać 
dzieci do sierocińca. No cóż, przeciętny 
wiek domów paryskich przekracza sto 
lat!

Czyż nie jest to historia nieprawdo­
podobna? Te kobiety marzą o takim Pa 
ryżu, w którym dzieci mieszkałyby w ja 
snych domach, i te same kobiety prowa­
dzą akcję, by dzieci nie opuszczały do­
mów pozbawionych światła.

Zadam jedno pytanie, chociaż będę 
uchodził potem za ciemne indywiduum, 
element wywrotowy itd. Trudno. Py­
tam:

Gdzie Jest dobra strona świata — 
czy tam, gdzie robotnicy łączą swe 
wysiłki, by budować nowe domy, czy 
też tam, gdzie kobiety muszą łączyć 
swe wysiłki, by nie pozwalać na bu­
rzenie ruder?

Spacerkiem po makiecie
W’e wrześniu ub. roku na parterze je­

dnego z nielicznych wówczas domów 
przyszłej ulicy Marszałkowskiej mieści­
ła się wystawa. Zwiedzający kręcili się 
naokoło zdumiewającej makiety, po czym 
szli wpisać swoje obserwacje, sugestie, 
zarzuty i rady w wielkiej księdze, któ­
rą obejrzałem. Wśród entuzjastycznych 
zachwytów towarzyszący mi przyjac'el 
przetłumaczył także takie zdanie: „Sw;e 
tn’’e, brawo. Ale od dwóch już miesięcy

OGROMNA rola, która popada 
prasie polskiej w organizowaniu 

szerokiego frontu narodowego; w 
przeprowadzaniu tak doniosłych po­
litycznie kampanii jak dyskusja na­
rodowa nad projektem Konstytucji; 
w stałym demaskowaniu imperiali­
stycznej polityki agresji, amerykań­
sko - hitlerowskiej propagandy i dy­
wersji; w mobilizowaniu energii 
społeczeństwa do wykonania Planu 
6-letniego — ta ogromna i zaszczyt­
na rola jest zarazem wielką odpo­
wiedzialnością i wielkim obowiąz­
kiem. Obowiązkiem, nakazującym 
bezustanne doskonalenie metod i 
form pracy dziennikarskiej, czujne 
wsłuchiwanie się w troski i radości 
czytelnika ludowego, któremu na 
imię milion. I odpowiedzialnością za 
polityczną celność i skuteczność sło­
wa drukowanego. Odpowiedzialno­
ścią za ideowe wychowanie wielomi­
lionowej, wciąż rosnącej rzeszy czy­
telniczej.

Aby tej odpowiedzialności i temu 
obowiązkowi, które zawodowi dzien­
nikarskiemu w Polsce nadają god­
ność nieznaną prasie kapitalistycz­
nej, podołać — potrzebne jest gorą­
ce serce i zimna głowa. Potrzebna 
jest nieustanna praca nad słowem, 
aby — proste i jasne, ale wolne od 
natrętnej narośli szablonu — poru­
szyło, porwało czytelnika.

Poziom publicystyki i zasięg jej 
oddziaływania — to jeden z mierni­
ków kultury politycznej narodu. Po­
stępowa, walcząca o sprawiedliwy 
ład, o prawa ludu, o braterstwo na­
rodów publicystyka polska r pięk«* 
ne tradycje: Kołłątaj, Staszic, Fran­
ciszek Jezierski, Mickiewicz, Wor­
cell, Dembowski, Waryński, March­
lewski, Julian Brun. * * 1 (

Drukujemy zamieszczone w paryskim 
dzienniku „Ce Soir“ dwa felietony o 
Warszawie, pióra Andre Wurmsera, zna­
komitego publicysty francuskiego, który 
niedawno gościł w Polsce. (Red.).

— Musimy wysiąść, — mówi archi­
tekt — auto poczeka na nas z tamtej 
strony.

Z tamtej strony czego? Rudery, Jedne 
go z nielicznych domów, które nie leża 
ły w gruzach w dniu wyzwolenia War­
szawy. Dom ten stoi u wylotu szerokiej 
ulicy, po której obu stronach wznoszą 
się stosy sczeimiałydh od pożaru cegieł
i rusztowania, będące zapowiedzią no­
wych domów. Ulicy tej, oczywiście, nie 
było, kiedy wyjeżdżałem z Warszawy we 
wrześniu; podobnie się dzieje z tym 
miastem, jak z fasolką w filmie Jana 
Painleve: wystarczy ekranowi kilku se­
kund, by ziarno wydało kwiaty.

Cóż było z tamtej strony rudery? Sze 
roka i piękna ulica, pełna ruin i ruszto­
wań.

— To Jest ostatnia przeszkoda, cią­
gnie dalej architekt. — Gdy ten dom 
będzie zburzony, ulica, którą przebija­
my...

— A kiedy zamierzacfe go zburzyć?
— Jak tylko ulokuje się mieszkańców 

w nowym domu.
A teraz opowiem wam nieprawdopo­

dobną historię. Oddział Unii Kobiet 
Francuskich w mojej dzielnicy zmobili­
zował swoje siły do wzięcia udziału we 
wspólnej akcji przeciw zburzeniu rude­
ry w gorszym sianie niż ta warszawska.

— Burzyć rudery? Nigdy! — oświad­
czyła ta postępowa organizacja, niestety,

Ą MBICJĄ szybko w Polsce Ludo- 
zwej rosnącej prasy musi być nie 

tylko nawiązanie do wielkości tych 
tradycji, ale i sprostanie dzisiejsze­
mu — ofiarnemu i wspaniałemu — 
trudowi narodu polskiego, budujące­
go socjalizm.

Boleslaw Wójcicki.

nie reperuje się dachu domu, w którym 
mieszkam i w pokoju moim pada 
deszcz“. I na dole podpis 1 adres autora 
tej uwagi. Oto jeszcze jeden dowód, że 
terror panuje w Warszawie...

— Widzi pan, domy, które wyłamują 
się z linii nowej ulicy, zostaną zburzo­
ne; tutaj — proszę spojrzeć na makie­
tę — będzie ogromny plac pokryty be­
tonem i ozdobiony monumentalnymi la­
tarniami. Te domy z kolumnami...

Słuchałem bez sceptycyzmu, rachując 
jednak w myśli, że gdy te plany zosta-i 
ną urzeczywistnione, będę już według 
wszelkiego prawdopodobieństwa zramo- 
lałym staruchem... ,

Dziś tylko tramwaje kursują po Mar­
szałkowskiej, auta muszą jechać drogą 
okrężną, tak dalece budowa zajęła całą 
ulicę. Musiałem przedzierać się przez 
stosy cegieł i góry gruzów, łaziłem po 
wybojach, wpadałem po kostki w błoto. 
Lecz wyobraźcie sobie moje zdumienie: 
spacerowałem po wrześniowej makiecie. 
Budynki, które wyłamywały s'ę z lin:i 
nowej ulicy, znikły; wielkie gmachy z 
kolumnami są prawie skończone, a dzię 
ki kamiennym gzymsom fasady wyglą­
dają jakoś okazale; plac został już wy­
tyczony. Tutaj — mówią mi — rozpo- 
cznie się defilada w dn«u święta naro* 
dowego w lipcu. W lipcu? Niemożliwe...- 
Lecz pewnego ranka dowiedziałem się, 
że dwa tysiące robotników wybetunowa 
ło przez noc połowę placu.

Nie wiem, czy ięzyk francuski zna 
czy nie, słowo „niemożliwe“. Wiem, 
że język polski już go nie zna.

Andre Wurmser

W. RZEZACZ POWRÓT TŁUM. M. ERHAROV
— Co potem?
— No, kiedy cię Niemcy wypuścili?

— Byłem rządcą rolnym u jednego bankowego Nababa. Pochodzę z go­
spodarstwa wiejskiego. Masz, to są te urzędowe papiery dla ciebie.

— Dziękuję ci, — Bagar spojrzał przelotnie na koperty i położył je 
przed sobą na stole.

— A co robi twoja gwardia?
— Rozbiegli się po świecie. Nie ma sensu bawić się nadal w wojsko. 

W Klasztercu jest nasza policja, w Kadaniu pokazała się nasza pierwsza 
jednostka wojskowa. Wiem, kiedy trzeba zmienić chorągiewkę i wjechać 
na inny tor. Nasi żołnierze zjeżdżają się ze świata, będziemy mieć znowu 
armię. Po co nam się pchać w ich rzemiosło?

— A co masz zamiar robić?
— Ja?
— Nie wrócisz do wojska?
— Skończyłem z wojskiem, mam dość po Monachium. Mam zresztą in­

ne plany.
— Jakiś zameczek, majątek, co?
Po raz pierwszy podczas tej rozmowy Tymesz roześmiał się. Wyjął 

z tylnej kieszeni spodni papierośnicę i zapalił.
— Nie, bracie, tę grę przegrałem. Siedziałem sobie w zameczku, wy­

pijałem baronowi piwniczkę, wyjadałem jego śpiżarnię, ale ktoś silniejszy 
w Pradze pstryknął mnie, ot tak, i wyleciałem.

Bagar przestał się kołysać na krześle, usiadł mocniej i pochylił się nad 
stołem.

— Któż to był ten mocarz?
— Niejaki dr inż. Rosmus. Jego nazwisko nic mi nie mówi i tobie 

pewno też nie. Wrócił z zachodu. Podobno był właścicielem Wrsza. Dekret 
wystawił mu sam osiedleńczy urząd w Pradze. Ma tam jakichś krewnych 
w kancelarii samego prezydenta. Resztę informacji zatrzymam dla siebie. 
Przyda mi się to kiedyś.

— Mówisz Rosmus? — powiedział Bagar i zanotował sobie to nazwisko« 
na kawałku papieru.

— Galczyk powiedział i zrobił dosłownie to samo, co ty. Tylko że jeszcze 
zaklął dosłownie.

— No, a co ty zamierzasz? Wspominałeś o jakichś planach.
-- Kiepsko u nas brzmi, kiedy się mówi coś o planach, co? Zalatuje 

takim monachijskim fetorkiem. Ale mój plan ma mocne fundamenty. 
A co będzie dalej, zobaczymy. Oto masz mój dekret. Ty jesteś komisarzem 
administracyjnym i ja jestem komisarzem administracyjnym.

— Grün, ni mniej ni więcej tylko Grün, po czesku Zielona — stwier­
dził Bagar. . \

— Gdzie to jest? Już mi się w głowie kręci od tych Grünöw. Nigdy «ię 
w nich chyba nie połapię.

— Wiesz gdzie jest majątek i zamek Wrsz? Grün jest o cztery kilo­
metry dalej w górach, całą drogę trzeba się piąć na zbocza. Pięćdziesiąt 
cztery, numery, rozrzucone wzdłuż drogi, jeden nad drugim. Z trzech

numerów uciekli, w pięćdziesięciu jeden czekają, co się z nimi stanie. Na 
górze jest płaszczyzna, a na niej dojrzewa pszenica i czereśnie. Wyobraź 
sobie, dziewięćset metrów nad poziomem morza — pszenica i czereśnie. 
Zapadły kąt, ani elektryczności tam nie doprowadzili, w chałupach się 
świeci naftą, ale co za możliwości!

— Co masz zamiar tam robić? Zabrać chałupę i gospodarować?
Tymesz skrzywił się i gwałtownie zgniótł resztę papierosa w popiel­

niczce na biurku Bagara.
— Zabrać chałupę! — powiedział pogardliwie. — Zabrałem cały majątek 

z zamkiem i jaki był rezultat? Skończyłem już z zabieraniem.
Pochylił się nad oparciem krzesła i ciągnął zaczepnie:
— A coś ty sobie wziął? Nic. Kichasz sobie na wszystko. Dlaczego? Ja

ci powiem. Może i dlatego, że ci nigdy na prywatnej własności nie zale­
żało, ale głównie dlatego, że wiesz, że i tak niczego nie utrzymasz. Prze­
czytałem sobie Koszycki program i wszystko zrozumiałem. Nie jestem taki 
naiwny. Jest to początek, czy definitywny koniec robienia porządków? 
Wiadomo, początek i nie może być inaczej. Polityka była mi zawsze obo­
jętna, tego mnie uczyli w wojsku. A czym było Monachium, jeśli nie 
polityką?, A jak się zachowała nasza apolityczna armia? Mnie nie trzeba 
poy/tarzać dwa razy. Nie wezmę chałupy, ale zabiorę całą Zieloną dla 
państwa. Tak wysoko w góry nikomu się nie będzie chciało. Frzyjdą, po­
wąchają i uciekną. A przecież to jest idealne miejsce na doświadczalne 
gospodarstwo. Dziś Zielona, a po jakimś czasie można by przyłączyć Wrsz. 
To jest mój plan i w tym musi mi pomóc Galczyk i ty i cała wasza I 
partia. <

- — Jeden Tymesz — zauważył Bagar — przyprowadził tu zgraję zdzi­
czałych awanturników i wypił całą gospodę Uhlmanna, drugi — opowiada 
mi o planach doświadczalnego gospodarstwa państwowego.

— Nie wierzysz mi?
— Najpierw coś zrób, a potem się pytaj.
— Chcę wstąpić do partii, dasz mi deklarację?
— Dam, ale kto ci ją podpisze?
— Galczyk i ty. Jestem byłym więźniem z obozu, byłym wojskowym, 

nigdy nie należałem do żadnego stronnictwa. Ale teraz polityka będzie 
stanowić najmniej połowę naszego życia. Dlaczego mam być na uboczu? 
Nie chcę. A czy wasza partia powinna takich ludzi jak ja od siebie od­
pychać, czy raczej przyciągać?

— Wstąpić do partii to nie trudno, ale wytrzymać w niej to zupełnie 
inna sprawa. — Wypełnij deklarację. Pomyślimy nad nią i zobaczymy.

Na szerokich stopniach starych grünbachskich schodów Tymesz zaczął 
sobie pogwizdywać jakąś melodię, ale zaraz po pierwszych dźwiękach za­
milkł. Przeraził się. Co też ta ślina przynosi na język! Przecież to była 
„Horst Wessel Lied“. Tyle się jej nasłuchał przez te wszystkie lata, że 
wróciła zupełnie bezwiednie. Rozejrzał się. Nie było nikogo, tylko w otwar­
tych drzwiach w blasku słońca siedział stary woźny i wygrzewał się spo­
kojnie, z tępym zadowoleniem jakby nad nim stale jeszcze urzędował 
wszechmocny Röhlig. Nawet się nie obejrzał. Może i jemu ten urywek me­
lodii skojarzył się ze wspomnieniami i nie zazgrzytał na tle rzeczywistości? 
Kołysząc samochodowymi okularami na palcu, Tymesz zupełnie uspokojony 
schodził ze schodów. W drzwiach zderzył się z Bladym Arnosztkiem. Stali 
przez chwilę naprzeciwko siebie, mierząc się wzrokiem badawczo, bez słowa. 
Wreszcie Tymesz roześmiał się:

— No co, zaniemówiliśmy obaj, czy też się nie znamy?
— To zależy — odparł Arnosztek.
— Jak widzę zdjąłeś opaskę!
— A czy to ja jeden?

— No, wszystkiego najlepszego — powiedział Tymesz i wyciągnął do nie­
go rękę. — Mam nadzieję, że się jeszcze kiedyś zobaczymy.

Arnoszt Kowajsa wcisnął ręce w kieszenie swego ciasno opasanego, nie­
przemakalnego płaszcza.

— To zależy, nie wiem czy kto będzie miał ochotę. Znam takich, co to 
wyciągają ludzi niewiadomo dokąd, bawią się w führera, a potem puszcza­
ją ich kantem.

— Zły wujaszek zaprowadził dzieci do lasu i wilk je pożarł — odparł
Tymesz, —

D. C. EL z
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Już 20 milionów złotych W walce o oszczędność

przyniosły zrealizowane zobowiązania
robotników i chłopów olsztyńskich

Spółdzielnie pracy woj. olsztyńskiego

wykorzystają 50 proc, surowca odpadkowego

(s) 60-ta rocznica urodzin Prezydenta Bolesława Bieruta oraz Święto 1 Ma- i 
ja zmobilizowały masy pracujące miast i wsi naszego wojewńdztwa do jeszcze ■ 
ofiarniejszej pracy dla dobra Polski Ludowej. Nie ma na Warmii i Mazurach 
żadnego zakładu pracy, czy gromady, w których nie podjęto by zobowiązań na 
cześć rocznicy urodzin ukochanego przez naród Prezydenta oraz Święta solidar­
ności klasy robotniczej — 1 Maja.
Zobowiązania swoje robotnicy, chłopi 

i inteligencja pracująca realizowała z za

Naszym zdaniem

Pomóżmy osadnikom
(il) Do wielu powiatów woj. olsz­

tyńskiego przybyło już kilkadz esią,t 
rodzin osadniczych. Otrzymali om 
wyremontowane zabudowania miesz­
kalne i gospodarcze oraz nadziały 
siemi w ilości od 8 do 10 ha. Wielu 
z osadników przybyło w okresie naj­
gorętszych przygotowań do wiosen­
nej kampanii siewnej. Niektórzy z 
nich zdążyli nawiązać kontakty z pre­
zydiami GRN, a nawet z SOM i w ten 
sposób rozwiązali pierwsze przy­
najmniej trudności związane z za­
gospodarowaniem otrzymanej ziemi.

W znacznie trudniejszym położeniu 
znaleźli się jednak ci osadnicy, któ­
rzy przybyli w okresie trwania sie­
wów wiosennych. O istnieniu wielu 
z nich zapomniały nie tylko prezydia 
powiatowych czy gminnych rad na­
rodowych lecz również gromady i 
SOM, odpowiedzialne moralnie za 
przebieg wiosennych prac polowych 
u osadników. Fakty takie stwierdzo­
no w powiatach: kętrzyńskim, re- 
szelskim i lidzbarskim. W gromadzie 
np. Frączkowo gm. Radostowo pow. 
Reszel, gdzie osiedliły się trzy rodzi­
ny okazało się, że nikt z miejscowych 
chłopów nie wiedział o konieczności 
przyjścia z pomocą przybyłym osad­
nikom. Nie wiedział, bo o pomocy ta­
kiej nie mówiono w gminie znajdują­
cej się w Radostowie. Akcji takiej 
prezydium GRN w ogóle nie zorga­

nizowało.
Taki sam brak zainteresowania dla 

pierwszych kłopotów osadniczych 
wykazał miejscowy SOM, któregc 
przedstawiciele są po prostu nie­
uchwytni. Chłopi-osadnicy szukają 
kogoś z SOM, z którym mogliby po­
ruszyć sprawę pomocy maszynowej 
lecz przynajmniej do niedawna nie 
mogli osoby takiej znaleźć. Wypadek 
ten w województwie nie jest niestety 
odosobniony.

Uważamy, że prezyd’a GRN winny 
otoczyć osadników większą niż do- 
dotyęhczas troską. Winny im przede 
wszystkim ułatwić zaoranie odłogów, 
bo wielu osadników bez pomocy są­
siedzkiej nie będzie w stanie obsiać 
wszystkich otrzymanych gruntów.

pałem i entuzjazmem. Według niekom­
pletnych meldunków wartość dotychczas 
zrealizowanych zobowiązań wynosi ok. 
20 milionów zł.

W powiecie Ostróda największą ilość 
zobowiązań podjęli robotnicy rolni, za­
trudnieni w PGR. W większości są to zo 
bowiązania długofalowe, dotyczące skro 
cenią okresu zasiewów i zwiększenia wy 
dajności plonów z hektara. Załoga ze­
społu Balcewo zrealizowała dotychczas 
50 proc, swych zobowiązań, Dylewo — 
85 proc., Kroplewo — 71 proc., Ruskowo 
— 70 proc., Zybułtowo — 15 proc., Ram 
ty — 86 pYoc., Szyldak — 42 proc., ze­
spół rybacki Szwaderki — 100 proc i Wał 
dowo — 100 proc. Dzięki realizacji zobo 
wiązań zasiewy zbóż jarych zostały wy­
konane w tych zespołach przed termi­
nem.

Załoga POM Olsztynek wykonała swo 
je zobowiązanie w 110 proc. Realizacja 
tych zobowiązań przyczyniła się do przed 
terminowego wykonania planu zasiewów 
w spółdzielniach produkcyjnych i w go­
spodarstwach mało i średniorolnych chło 
pów. Pracownicy handlowi pow. Ostró­
da zrealizowali swoje zobowiązania przed 
terminem w 129 proc. Wartość wykona­
nych zobowiązań wynosi ponad 152 tys. 
zł.

Pracownicy budowlani województwa 
wykonali zobowiązania wartości ponad 
półtora miliona zł. Realizacja zobowią­
zań przyczyniła się do wykonania z 
nadwyżką planów kwartalnych. I tak 
ZBM wykonało plan kwartalny w 108 
proc., OPZB — 116 proc., WPB o 
przed terminem, OZCB — 103 
OZWP — 101 proc., WZ BPP — 116 
proc. Plany miesięczne są wykonywane 
przeciętnie od 101 — 126 proc.

Do nowych form współzawodnictwa o 
tytuł najlepszych w zawodzie przystąpi­
ły wszystkie załogi budów. Ogółem do 
współzaw^odnictwa przystąpiło ponad 150 
załóg i brygad. W czasie pełnienia wart 
na cześć rocznicy urodzin Prezydenta 
oraz Święta 1 Maja pracownicy budow­
lani zwiększyli wydajność pracy od 30 — 
50 proc. Wielu z nich osiągnęło ponad 
300 proc, normy. Członkowie związku 
zaw. prac, gospodarki komunalnej wyko 
nali zobowiązania wartości 205 tys. zł 
222 pracowników zakładów komunalnych 
wykonało swoje zobowiązania przed ter- 
nró-onu..

Blisko 1 mil. zł wynosi wartość zo 
bowiązań wykonanych dotychczas 
przez pracowników kolejowych War­
mii i Mazur. O wielkim entuzjaźmie,

kolejarzy naszego regionu świadczy 
fakt, że 3,722 pracowników kolejowych 
wykonało swoje zobowiązania przed 
terminem. Warty na cześć urodzin 
Prezydenta i 1 Maja pełniło ogółem 
ok. 2 tys. kolejarzy. Dali oni krajowi 
dodatkową produkcję wartości kilku­
nastu tysięcy zł.

Na czoło w realizacji zobowiązań 
wysunęła się załoga kolejowa zakła­
dów elektrotechnicznych w Olsztynie, 
załoga węzła w Iławie oraz załoga war 
sztatów wagonowych w Ostródzie. 
Nauczyciele województwa podjęli bli­

sko 1.000 zobowiązań. Wiele zobowiązań 
zostało już wykonanych. M. in. podnie-

siono wyniki nauczania w wielu szko­
łach, uporządkowano biblioteki, boiska 
szkolne, zasadzono 12 ha lasu oraz za­
łożono kilkanaście ogródków miczurinow 
skich. W wielu gromadach nauczyciele 
wygłaszali pogadanki, wykonali wspólnie 
z młodzieżą gazetki 1-majowe oraz u- 
aktywnili prace zespołów świetlicowych.

O wykonaniu zobowązań zameldowa­
li również chłopi 700 gromad woje­
wództwa. Skrócili oni okres zasiewów 
od 2 — 3 dni, zagospodarowali ok. 5 tys. 
ha odłogów, przeprowadzili remont kilku 
nastu świetlic gromadzkich oraz dokona 
li naprawy dróg i konserwacji rowów 
melioracyjnych.

Młodzieżowe brygady produkcyjne

wysoko przekraczają normy pracy

U-. ‘

10 dni 
proc..

(s) W dalszym ciągu napływają z 
województwa meldunki o realizacji 
zobowiązań podjętych przez młodzież 
miast i wsi celem uczczenia 60 rocz­
nicy urodzin Prezydenta Bolesława 
Bieruta oraz święta klasy robotni­
czej ~ 1 Maja. Dotychczas młodzież 
wykonała 86 zobowiązań zespołowych, 
51 indywidualnych. Ponadto druży­
ny harcerskie wykonały 57 zobowią­
zań.

Z Pisza komunikują nam, że 
ZMP-owcy z fabryki sklejek wyko­
nali swoje zobowiązanie przed ter­
minem. Wyprodukowali oni ponad 
plan 2.000 krążków do gimnastyki 
zespołowej. Młodzież z odlewni pi- 
skiej przepracowała przy budowie 
placu 600 godzin, wykonując ßwoje 
zobowiązanie z nadwyżką. ZMP-ow­
cy z gromady Dero pow. Barczewo, 
realizując swoje zobowiązanie wyre­
montowali świetlicę oraz zebrali 3 
tony złomu i makulatury. Młodzież z 
gromady Lamkowo wybrała* z gru­
zów 1500 cegieł oraz zebrała 1 tonę 
złomu.

Członkowie koła ZMP w gromadzie 
Wiatrowiec pow. Bartoszyce wybudo­
wali boisko sportowe oraz zasadzili 
wzdłuż torów kolejowych drzewka 
ochronne. ZMP-owcy z PGR Lubno- 
wo pow. Morąg przeprowadzili zasie­
wy zbóż na obszarze 20 ha przed ter­
minem.

Jak donosi nasz korespondent z 
Pasłęka młodzież zatrudniona w 
odlewni wykonała swoje zobowią­
zanie z poważną nadwyżką. Mło­
dzieżowe brygady produkcyjne 
zwiększyły wydajność pracy o 12 
proc., co przyczyniło się do prze­
kroczenia planu produkcji.
Szereg zobowiązań zostało już wy­

konanych przez drużyny harcerskie. 
I tak np. drużyna harcerska z Pisza

Nowe placówki handlowe w Olsztynie
Usprawnimy działalność aparatu dystrybucyjnego

ĆI) Przedmiotem obrad ostatniej sesji MRN w Olsztynie były sprawy zaopa­
trzenia ludności miasta w artykuły pierwszej potrzeby. Wygłoszone sprawozda­
nia czterech głównych dystrybutorów: MHD, PSS, MZMlecz. i CO (ta ostatnia 
zmieniła nazwę na Centr. Zarząd Handlu Owocami i Warzywami) dały obraz roz­
woju uspołecznionej sieci handlowej, która coraz lepiej spełnia swe zadania.
Swe osiągnięcia w zakresie uspraw­

nienia obrotu handlowego zawdzięcza 
nasza sieć sklepowa przede wszystkim 
współzawodnictwu i racjonalizatorstwu, 
oraz kontroli własnej i społecznej. Nie 
brakło -bowiem faktów ukarania winnych 
nadużyć, że w4)omnimy chociażby o 
spekulacji mydłem w jednym ze skle-

CO i GDZIE?»
na wtorek 6.5.52 r.

Teatr im. Jaracza — W Olsztynie — dziś 
i jutro: ..Pałacyk w zaułku“ godz 19.30

W Giżycku — „Zwykły człowiek“ — 
gedz. 19.

KINA
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„Odrodzenie“ — Dziś 
nie“ prod. radz„ godż, ___  .
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monowych“, prod. radz„ godz. 17 i 19 30.

Apteka dyżurna — Społeczna nr 1, ul. 
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Pogotowie ratunkowe PCK — ul. Party­
zantów 82, tel. 22-22, 33-33.
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radz., godz.
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17.30 i 20.

17 i
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pów PSS, o wstrzymaniu sprzedaży pas­
manterii w sklepie MHD i o systemie 
protekcyjnym, stosowanym tu i ówdzie 
przez obsługę sklepową wobec znajo­
mych.

Jednym z mankamentów naszej sieci 
handlowej jest, jak wiadomo, skupienie 
jej w dzielnicy centralnej z uszczerbkiem 
dla peryferii Z braku odpowiednich po­
mieszczeń braik ten nie może być u-sunię 
ty od razu. Staraniem prezydium MRN 
niektóre luki zostaną jednakże uzupeł­
nione już w niedługim czasie.

I tak np. otwarte zostaną 4 sklepy w 
budującym się pawilonie nad jez. Dłu 
gim, sklep optyczny i bar mleczny na 
Starym Mieście ,oraz sklep mieszany 
przy ul. Kościuszki. Na kol. Oficer­
skiej powstanie nowy sklep, który za­
stąpi czynny obecnie prowizoryczny 
kiosk. Uruchomiona zostanie sprzedaż 
mięsa na kol. Mazurskiej i artykułów 
spożywczych na Zielonej Górze.
W zakresie zaopatrzenia ludności w 

pieczywo nastąpi znaczna poprawa po 
zbudowaniu i uruchomieniu w r. 1953 
projektowanej prze PSS nowej piekarni 
o zdolnóści produkcyjnej 25 ton pieczy­
wa dziennie. Niewystarczająca jest dotąd 
ilość barów mlecznych. Celem pełnego

| zaopatrzenia miasta w mleko prezydium 
■ MRN planuje uruchomienie dwu nowych 
barów mlecznych — na Starym Mieście 
i przy ul. Partyzantów.

Notowano poważne usterki w dystry 
bucji tłuszczów zwierzęcych i roślin­
nych, mięsa i wędlin. Winę za ten stan 
rzeczy ponoszą odpowiedzialne za to 
przedsiębiorstwa i miejski wydział han­
dlu, który dotychczas nie zastosował 
wobec winnych zaniedbań i nadużyć 
sankcji karnych. Stwierdzono poza tym. 
że niektóre sklepy CZPMięs. nie wyli­
czają się z przydzielonej im masy towa 
rowej.

W dyskusji na powyższe tematy nie­
mal zupełnie pominięto zakłady zbioro­
wego żywienia, które w ciągu ostatnich 
miesięcy znacznie obniżyły swą produk 
cję zarówno pod względem jakości, jak 
i kalorycznosci dań. Obsługa nie wyka­
zuje należytego zainteresowania się kli­
entami, ale najbardziej szwankują kuch­
nie.

Do zagadnienia tego wrócimy jeszcze 
niebawem.

przepracowała 100 godzin pr<zy niwe­
lacji placu, a członkowie drużyny w 
Sokolicach pow. Bartos-zyce zasadzili 
wzdłuż drogi gromadzkiej 300 drze- ■ 
wek.

Związek branżowy drzewnych spół­
dzielni pracy prowadzi w naszym woje­
wództwie 18 zakładów produkcyjnych. 
Najlepiej pracuje spółdzielnia pracy 
„Styl" w Kętrzynie. Produkcja jej nasta­
wiona jest na seryjne wykonywanie me­
bli domowych, przy czym produkcja wy­
konywana jest systemem taśmowym, w 
wyniku czego spółdzielnia ta wydatnie 
obniża koszty własne. Pozwoliło to np. 
na obniżkę kosztów produkcji o 25 proc, 
w stosunku do cen poprzednich.

Również,dobrze postawiona jest spół­
dzielnia pracy im. Marcelego Nowotki w 
Olsztynie. Spółdzielnia ta prowadzi 10 
punktów usługowych, przy czym kilka z 
nich znajduje się na wsi. Wykonują one 
roboty kołodziejskie. Spółdzielnia im. 
Nowotki wprowadza również system po­
tokowy. Produkuje ona szafy ubraniowe, 
biblioteczne i biurowe itp. jak również 
wykonuje szereg czynności usługowych.

Trzecią z kolei spółdzielnią pracy, któ­
ra z powodzeniem zastosowała system 
taśmowy, jest sp. wyrobów drzewnych w 
Dobrym Mieście. Wykonuje ona tzw. łóż­
ka ludowe specjalnie poszukiwane przez 
mieszkańców wsi. Cała produkcja tej 
spółdzielni zamawiana jest z reguły 
przez PZGS w Chojnicach, który ostat­
nio złożył zamówienie wartości 1 mil. zł. 
Wymienić trzeba wreszcie spółdzielnię 
„Jedność“ w Lubawie, produkującą

komplety sypialne i kuchenne <xraz 
sloiy.. Posiada ona również szereg punk­
tów usługowych.

W roku bieżącym związek branżowy 
spółdzielń’ drzewnych wprowadzi w 
swych zakładach szeroko zakrojoną akcję 
wykorzystywania surowca odpadkowego. 
Planowane jest użycie surowca odpad­
kowego w 50 proc.

Przodown cy i rac cnalizatouy

stud u ą w U. M. K.
(s) Zapisy na studia uniwersyteckie 

na Uniwersytecie im. Mikołaja Koper­
nika w Toruniu cieszą się coraz więk­
szą popularnością młodzieży Warmii i 
Mazur. Dotychczas na studia zapisało 
się 85 osób pochodzenia robotniczo-chłop 
skiego. Wśród zgłoszonych znajdują się 
przodownicy pracy, racjonalizatorzy, ro­
botnicy PGR oraz rzemieślnicy z rożnych 
zakładów pracy.

M. in. na studia przygotowawcze przy 
jęta została Helena Śliwińska z PGR Po 
sorty, Edwrard Mrzygłod, przewodn. za­
rządu gminnego ZMP w Dąbrowie pow. 
Biskupiec oraz przodownicy pracy z za 
kładów elektrotechnicznych w Olsztynie: 
G. Zgrzebski, Kazimierz Napiórkowski i 
pomocnik maszynisty Kazimierz Dere- 
wicz.

Książka przyjacielem i doradcą
Umasowienie czytelnictwa wśród młodzieży

zależy od nauczycieli - kierowników bibliotek
Do Dni Oświaty, Książki i Prasy przy 

stępuje województwo nasze w tym roku 
z poważnym dorobkiem lat poprzednich.

Szkolnictwo ogólnokształcące cechuje 
znaczny wzrost placówek. Liczy ono o- 
becnie ok. 1.300 szkół podstawowych i 
licealnych. W r. 1946 sieć szkół podsta­
wowych w woj. olsztyńskim liczyła za­
ledwie 156 bibliotek o łącznej ilości 
5.726 tomów. Dziś jest ich tyle, co szkół, 
a ogólna ilość księgozbiorów osiągnie 
niebawem 291.000 dzieł.

Podobnie kształtował się rozwój bi-

bliotekarstwa w szkołach ogólnokształ­
cących średnich. W r- 1947 biblioteki tych 
zakładów naukowych posiadały 12.594 
tomy, a w r. b. będą dysponowały 
100.900 tomami. W liceach pedagogicz­
nych w tym samym czasie liczba ksią­
żek z 4.959 wzrośnie do 37.300. Razem 
przeto stan sieci bibliotecznej szkół o- 
gólnokształcących wzrośnie do 428.000 
tomów.

Od nauczycielstwa zależy, w jakiej 
mierze książki te czytywane są przez 
młodzież, bowiem nie zawsze dziecko

Więcej troski o gospodarkę
winni wykazać chłopi z Rydzówki

Wiosenną kampanię siewną w pow. 
pasłęckim rozpoczęły już wszystkie 
gminy. Do 17 b.m. wykonano już oko­
ło 15 proc, wiosennego planu siewne­
go, a PGR Jelonki całkowicie zakoń­
czyły 6iew zbóż kłosowych. W toku 
akcji natrafiono jednak na wiele nie­
przewidzianych trudności. W groma­
dzie Rydzówka np. miejscowe koło 
Ligi Kobiet zobowiązało się urządzić 
ogród warzywny na powierzchni 0.5 
ha odłogów. Realizując to zobowiąza­
nie kobiety z Rydzówki przygotowały 
ziarno, nawozy i nasiona. Nie zdążyły 
ich jednak zużytkować, bo w nocy z 
15 na 16 b.m. mieszkaniec tejże gro­
mady Franciszek Kaźmier czak zasiał 
działkę owsem na własne potrzeby.

Czy Kaźmierczak wiedział o zobo­
wiązaniu koła L.K.? Oczywiście. Ten 
sprytny, ale złośliwy (jak kto woli) 
gospodarz asystował przecież przy re­
gulacji gruntów i wiedział, że działka 
była własnością zespołu uprawowego. 
Interwencję przewodniczącego GRN 
ob. Kaźmierczak całkowicie zignoro­
wał i przeszedł nad nią do porządku 
dziennego. Co na to wszystko prez. 
PRN w Pasłęku?

O samej gromadzie Rydzówka można by 
mówić i pisać wiele. Oprócz wzorowych 
gospodarzy jak Czarnecki, Sokołowski i 
kilku innych, którzy pierwsi podjęli sie­
wy i zakończyli je przed terminem znaj 
dują się we wsi tacy (Władysław Dębek, 
Józef Kraska), którzy w ogóle nie mają 
zamiaru uprawiać swoich działek.

A wygląd zabudowań gospodarczych? 
U Feliksa Muchala wali się dach i wkrótce 
budynek będzie wymagał generalnego re 
montu. Muchala nie ruszył jednak dętych 
czas palcem, by usunąć niewielkie szko­
dy we własnym zakresie. Sąsiad jego —- 
Dąbrowski otrzymał jesienią ub r. przy­
zwoicie wyremontowane mieszkanie któ­
re dziś nie różni Się niczym od chlewu. 
Ze znajdującego się w gromadzie nieuży 
wanego magazynu zbożowego chłopi wy-

cinają belki i palą je. Budynek topnieje 
w -oczach.

Są to może sprawy drobne i małej 
I wagi, lecz wszystkimi powinno zająć 
się prezydium GOL W interesie gro­
mady i gospodarki państwowej. w

(Opracowano na podstawie koresp. 
rom. z Pasłęka).

Tartak w Ostródzie
nie dba o drzewo...

(zez). Do tartaku w Ostródzie drzewo 
holowane jest drogą wodną. Zasadniczo 
powinno być ono trzymane w umocnie­
niach tuż przy tartaku. Ćóż kiedy o urno 
cnienia te nikt nie dba i skutek tego jest 
taki, . że przy najmniejszej burzy, czy 
większym falowaniu jeziora wskutek sil 
niejszego wiaitru, fale roznoszą drzewo po 
całym jeziorze. Obecnie np. drzewo po 
rozrzucane jest wzdłuż całego wybrzeża 
i trzeba będzie je znowu holować do 
tartaku. Jeżeli to jest drzewo sosnowe to 
w wypadku rozerwania się tratw i roz­
rzucania drzewa przez fale wodne drze 
wo przynajmniej pływa. A co byłoby 
gdyby było między sosnowym drzewo dę­
bowe? Wówczas poszłoby na dno.

Tartak w Ostródzie winien więcej się 
interesować sprawą utrzymania przyholo­
wanego drzewa i dbać o naprawę umoc­
nień.

lubi czytać, nie zawsze czyta właściwe 
książki. Zadaniem kierownika biblioteki 
szkolnej jest więc przyczynić się do 
wzrostu czytelnictwa tak, aby książka 
stała się nieodłącznym i wiernym przy­
jacielem młodzieży, a jej treść kształto­
wała jej umysły.

Do wzorowych kierowniczek bibliotek 
zaliczyć można nauczycielkę szkoły pod 
stawowej w Działdowie ob. Leokadię 
Hoffman. Organizuje ona konkursy czy 
telnicze. które cieszą się powodzeniem 
wśród dziatwy szkolnej. Młodzież tej 
szkoły redaguje ciekawe gazetki ścien­
ne, ilustrowane fragmentami czerpany­
mi z przeczytanych książek. Ilość czy* 
telników stale wzrasta.

U1 szkole podstawowej w Giżycku ob. 
Jadwiga Czyżewska organizuje przedsta 
wienia i akademie popularyzujące książ 
kę. Wielkim uznaniem cieszą się tu wie- 

.głośnego czytania, ..W, d^kple pod­
stawowej w Kętrzynie ob. Helena Chu- 
dzikowa ładnię urządziła, bibliotekę, a 
przez stosowanie pomysłowych form 
pracy z książką zwiększa stan czytelnie 
twa.

W Olsztynie w szkole ogólnokształcą­
cej TPD ob. Mordzewska włożyła dużo 
pracy w uporządkowanie biblioteki szkol 
tiej. Wszystkie książki są już oprawio­
ne, a księgozbiór liczy 4.422 tomy. Czy 
tętnikami są wszyscy uczniowie. Ob. 
Mordzewska współpracuje przy tym z 
miejską biblioteką publiczną, skąd wypo 
życzą większe ilości egzemplarzy tych 
książek, których brak w bibliotece szkol 
nej.

Niewątpliwie jest więcej w naszym wo 
jewództwie wzorowych kierowników bi­
bliotek szkolnych. W Dniach OKiP roz­
poczynających się obecnie warto posta­
wić ich za przykład.

(Na podstawie materiałów nadesła­
nych przez korespondenta Dal.)

Zapomniana osada
Kolonię Warszawską w Morągu

trzeba otoczyć właściwą opieką
Niespełna dwa kilometry od Morą­

ga (w stronę Olsztyna) położona jest 
osada robotnicza „Kolonia Warszaw­
ska“. Mimo tej szumnej (i zobowiązu­
jącej) nazwy i możliwego wyglądu 
zewnętrznego kolonii, mieszkańcy jej 
cierpią szereg dotkliwych braków. 
MRN w Morągu pomimo licznych in-

Fachowcy poszukiwani
MASZYNISTĘ I SKŁADACZA (ZECERA) zatrudni na­
tychmiast „ZAKŁAD GRAFICZNY“ PRZEMYSŁU TE­
RENOWEGO W DZIAŁDOWIE, Plac Stalina 27 (woj. 
olsztyńskie). Warunki płacy do omówienia na miej 
scu. k 8274-1

OGiŁOSZENIA DROBNE

HANDLOWE
Pianino sprzedam. Wiado­
mość Olsztyn, Kościuszki 
47 I piętro. k 8273-1

Beata Szulcówna najlepsza
W pierwszym etapie Biegów Narodowych

GWARDIA WYGRYWA 7 : 1

Iwonicz Zdrój
W miesiącu maju 1 czerwcu Iwonicz Zdrój może 

przyjąć na kurację kilkadziesiąt osób Członków Związ­
ku Zawodowego, za okazaniem legitymacji związkowej, 
względnie członków ich rodzin, którzy są na wyłącznym 
ich utrzymaniu, za opłatą zł 32.— dziennie (mieszkanie, 
wyżywienie, opieka lekarska oraz zaordynowane za 
biegi)

Iwonicz - Zdrój leczy: Cierpienie gośćcowe stawów, 
mięśni i nerwów Choroby narządów ruchu na tle pou 
razowym i gruźliczym Schorzenia miażdżycowe tętnic 
i serca, zwłaszcza na tle kiłowym Wyrównanie zastaw­
kowe serca, nieżyty dróg oddechowych, rozedma płuc, 
dychawica oskrzelowa. Choroby kobiece.

Należy bezpośrednio porozumieć się z Dyrekcją Pań 
stwowego Uzdrowiska Iwonicz Zdrój. K 631

NAUKA
Trzymiesięczne nowocze­
sne korespondencyjne kur­
sy księgowości, Łodż 
skrytka 163 k t0087 0

__________ ZGUBY
Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez gm Ra- 
dziennice, pow Susz na 
nazwisko Mowińska Erna

NOWA KULTURA
XZNOllTKRACKl

Zgubiono książeczkę woj­
skową wydaną pizez RKU 
— Morąg i dowód osobisty 
Nr 101/72. wydany przez 
gm. Marianka, na nazwi 
sko Urbanowicz Józef, 
zam. wieś Robity, gm. Ma­
rianka, p-ta .Pasłęk.

p 14563-1

omauiicrzaqadnienia zqcia spoTecmeqo, 
literacko - artystqczneqo, 

ujqlczij;o Kulturę socjalistyczną.

Zgubiono karty meldunko­
we Nr XI.26835, Nr -26836. 
na nazwisko Małachowski 

i Władysław i Jadwiga, zam. 
1 Iława p 14562 1

Rozegrany wczoraj w Olsztynie pierwszy etap biegów narodowych zgro­
madził we wszystkich punktach startowych ponad tysiąc uczestników.
Na placu przy ul. Działdowskiej star 

towały uczennice olsztyńskich szkół 
ogólnokształcących i zawodowych. Jesz 
cze na długo przed startem panował tu 
ożywiony ruch. Wytyczono dokładn-ie 
trasę zapewniono porządek i właściwe 
miejsce startu-

O sprawnym przygotowaniu całości 
imprezy w tym punkcie świadczy rów 
nież zdobyta w biegach duża ilość norm 
na odznakę SPO, co należy przypisać 
przede wszystkim nauczycielom — opie 
kunom w f. w poszczególnych szkołach.

A oto wyniki dziewcząt: w grupie 
(15 — 16 lat) najlepsze wyniki osią­
gnęły Czesława Klimczak i Stefanią Gu 
łowna z technikum handlowo - gastro­
nomicznego (1.33.5 i 1.37.0).

W grupie dziewcząt od 16 do 17 
lat najlepszy wynik uzyskała Beata 
Szulcówna. Jej czas na 500 mtr. — 
1.23.7 potwierdza ponownie wielkie 
zdolności tej młodej i utalentowanej 
lekkoatletki. W bieżącym sezonie u-

słyszymy o niej na pewno jeszcze nie 
jeden raz.
Najlepszy wynik spośród studentek 

WSR startujących na Kortowie osią­
gnęła Szmajderówna 1.31.4. Drugą by­
ła Złotek 1.33 0. Spośród mężczyzn wy 
różnił się Sobkowski (Z- S. Kolejarz) 
— osiągając na 1000 mtr. czas 3.31.2.

Organizacja niedzielnych biegów była 
sprawna jakkolwiek ilość uczestników, 
jak na lokalne warunki, stanowczo za 
mała.

Pierwszy w tym sezonie mecz piłkar 
ski o mistrzostwo- 1 klasy \vojewódzk:ej, 
rozegrany w niedzielę w Olsztynie po­
między Z S. „Gwardia“ Olsztyn a dru 
żyną z Bartoszyc, zakończył s’ę za­
służonym zwycięstwem gospodarz}' 7:1 
(2:1). Bramki dla zwvc:ęzców zdobyli: 
Dubiel 3 i Książek, Potempa, Magielski 
oraz Karasiewicz po 1. Dla pokonanych 
Ciemny (z rzutu karnego).

Spotkanie rozpoczęło się nieęo sen­
sacyjnie. Goście stawiali gwardzi­
stom zac:ęty opór, sami przeprowadza­
jąc szereg groźnych wypadów. Byli o-

1 ni w tym okresie zupełnie równorzęd- 
I nym przeciwnikiem i... zdobyli nawet 

prowadzenie uzyskując bramkę z przy 
tomnie wykorzystanego rzutu karnego. 
Podjęte po tym przez zespól olsztyńsk: 
atak! przyniosły skutek dopiero na 12 
minut przed przerwą, kiedy Magielski 
umiejętnie wykorzystał nieporozum:en;e 
obrońców gości i wyrównał na 1:1. W 
chwilę po tym Dubiel podwyższył na 
2:1 dla „Gwardii“ strzelając ostro w 
lewy róg bramki.

Po przerwie zespół olsztyński wyko­
rzystał zmęczenie gości i przeprowa­
dzając szereg udanych akcji zdobył 
przygniatającą przewagę wyrażającą 
się w pięciu dalszych bramkach. Goś­
cie, dobrzy w polu, niestety nie po­
trafili zakończyć swych akcji zdobytym 
punktem

„Gwardia“, któna w bieżącym sezonie 
poczyniła zmiany w swym składzie, wy 
oadła n.a ogół poprawnie. Do najmoc­
niejszych jej punktów należy jark dotąd 
napad, w którym wyróżnia się zwłasz 
cza Dubiel. Ofiarnie jak zwykle zagrali 
Jabłoński i Serafin a Oleksiak wyraź­
nie się poora wił.

Goście zaprezentowali sję, jako zespół 
amb:tny i twardy, brak mu jednak jak 
już zaznaczyliśmy, . wykończenia akcji 
i.z co jest dziwniejsze, posiada jeszcze 
poważne brak’* kondycyjne. Jest jednak 
zespołem, który w dalszych rozgryw­
kach sprawić może jeszcze swym prze­
ciwnikiem wiele niespodzianek, (czo).

. terwencji do chwili obecnej nie po- 
trafiła zapewnić zamieszkałym tam 
ponad 500 robotnikom podstawowych 
urządzeń socjalnych.

Jeszcze w 1949 r. miano założyć 
przedszkole. Wyznaczono lokal, za­
twierdzono na przedszkole kredyty, 
przyjechała wychowawczyni, obej­
rzała lokal, uznała go za dobry i... 
niestety na tym 6ię skończyło. Przed­
szkola do dzisiejszego dnia nie zor­
ganizowano, dzieci zamiast spędzić 
czas w kulturalnych Warunkach pod 
wykwalifikowaną opieką, zbijają bą­
ki na szosie i pluskają się w błocie 
ogromnej kałuży, która znajduje się 
w środku osiedla.

Druga sprawa to brak sklepu, gdzie 
można by nabywać artykuły pierw­
szej potrzeby. Może spółdzielnia spo­
żywców „Spólnota“ w Mcrągu za­
interesowałaby się tą sprawą. Czy w 
interesie zarządu PSS nie leży 
ściwe zaopatrzenie mieszkańców 
sta?

w la­
mia-

ape-Robotnicy z kol. Warszawskiej 
lują do MRN w Morągu, aby zainte­
resowała się bolączkami mieszkań­
ców zapomnianej osady. Tylko nie w 
formie niedotrzymanych obietnic, ale 
czynnie i natychmiast.

Kot. z DOKP — AL

Młodzież
na straży pokoju


